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NIECH BĘDZIE POCHWALONY JEZUS CHRYSTUS! 


Wielka, choć bolesna rocznica. 


W dniu 21. stycznia roku bieżącego obcho- 
dzi naród polski półwiekową rocznicę, ostatniej, 
z bronią w ręku podjętej walki o niepodległość. 

Powstanie, które wybuchło na ziemiach pol- 
skich dnia 21 stycznia 1863, było nieubłaga- 
nem następstwem nieszczęsnego zakończenia 
_„owstania z roku 1831. Wówczasto mieli Fo- 
acy wszystko, co tylko mogło im wywalczenie 
niepodległości dla Ojczyzny ułatwić. Mieli w 
Królestwie Polskiem własny rząd, mieli skarb 
uporządkowany i zasobny, mieli wreszcie woj- 
sko, jakiego drugiego nie było w Europie. Po- 
łożenie zewnętrzne także Polakom sprzyjało. 
Prusy nie były tem, czem są dzisiaj, Francya 
zaś i Austrya czekały tylko, aby położenie wy- 
zyskać na swoją korzyść, a przeciw Rosyi. 
Wszystko więc mielismy, czego nam tylko było 
potrzeba, z wyjątkiem zgody i jedności we wła- 
snym obozie i z wyjątkiem człowieka, jednego 
człowieka, któryby był potrafił stanąć na czele 
i rządy w swoje ująć ręce. Zmarnowały się 
więc w roku 1831 najwspanialsze narodowe 
siły i zasoby; osiemdziesiąt tysięcy przepysznego 
polskiego wojska złożyło z braku dowództwa 

roń w ręce Austryjaków i Prusaków, a naj- 
dzielniejsi obywatele i patryoci paśli na wy- 
gnanie. Wróg, z początku przerażony do walki 
wcale nieprzygotowany, tryumfował na całej 
linii, my sami przez naszą połowiczność, wa- 
hanie się i niezgodę, wepchnęliśmy im w ręce 
zwycięstwo, 

Polska upadła nie w czasie rozbiorów, Pol- 
ska wolna i niezależna istnieć przestała z wła- 
snej naszej winy dopiero w roku 1831. Takiego 
stanu rzeczy sumienie narodu ścierpieć nie mo- 
gło. Naprawić złe,. które. się stało, zmyć popeł- 
nione winy, pomścić straszną hańbę złożenia 


broni przez wojsko, które właściwie ani jednej 
nie przegrało bitwy — oto, co musiało stać się 
przewodnią myślą wszystkich, Ojczyznę miłują” 
cych Polaków. Ruch wolnościowy w Europie, 
tak silnie się po roku 1830 wzmagający, wy- 
padki roku 1848, wreszcie wstąpienie na tron 
francuski dziedzica Napoleońskich tradycyi, Na- 
poleona Ill, który w wojnie krymskiej stworzył 
koalicyę przeciw Rosyi, to wszystko nadzieje 
polskie silnie podniecało. Wielka zaś nasza na 
rodowa poezya, zrodzona z okropnych naszych 
bolów i cierpień, usposobiała naród do nowych 
ofiar i poświęceń. Oto czynniki, które się zło- 
żyły na wybuch powstania polskiego z r. 1863, 

Naród nie mógł przenieść tego na sobie, 
aby nie zmyć hańby rcku 1831. Pragnienie to 
było tak potęzne, że przyćmiło trzeźwość sądu 
i jasność poglądu, zarówno na istotny stan 
bytu narodowego, jak i na położenie zewnętrzne. 
Nie zwracano uwagi na to, co się na ziemiach 
polskich przygotowywało od chwili wstąpienia 
na rosyjski tron Aleksandra Il., nieliczono się 
z tem, co było w Ojczyźnie do stracenia, na- 
tomiast wszyscy byli wpatrzeni w ideał niepo- 
dległości, licząc na poparcie Europy, a szcze- 
gólnie Francyi. 

Oto warunki, w jakich przyszło do skutku 
powstanie styczniowe roku 1863. Czyż można 
winić sam naród, który dążył do odrodzenią 
bo czuł swoją żywotność i potężne w swem 
łonie siły żywiołowe? Przenigdy! Winę po- 
wstania roku 1863 ponoszą ci, 
którzy zaprzepaścili walkę o wolność 
roku 1831. 

Prawo do powstania, prawo do walki o nie- 
podległość my mielismy i mamy zawsże i ciągle, 
Jestto prawo święte, nie mogące nigdy uledz 
przedawnieniu. Jeżeli mnie złoczyńca lub zły 
sąsiad z mienia mojego ograbi, jeżeli mnie 
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nadto skrępuje i wolności pezLawionego rzuci 
na pastwę losów, to zapytuję «»źdego, kto ma 
sumienie, czy ja mogę stracić kiedykolwiek 
rawo do odebrania z powrotem tego co moje, 
i do wyzwolenia się z więzów? Zbrodnia nie 
może nigdy uledz przedawnieniu i w dobry 
przemienić się uczynek; gwałtów i rozbojów 
zaden czas nie może uświęcić, może je 
chyba tylko na razie przykryć jakaś warstwa 
zapomnienia. 

A więc my prawo do walki za naszą wol- 
ność i niepoclegiość mamy zawsze i tych praw 
nigdy stracić nie możemy. 

Narodowość to dar Boży, państwo to wy- 
twor ludzki, przeważnie dzieło przemocy. Cóż 
zatem należy więcej kochać i cenić, czy dar 
doży, czy ludzkie dzieło? 

Do powstania więc mieli Polacy w roku 
1863 tak samo pełne prawo, jak i dawniej. Je- 
żeli pomimo tego nazwaliśmy rocznicę tego 
powstn,ia rccznicą bolesną, to uczyniliśmy to 
blatego gdyż do walki zerwał się naród bez 
odpowiedniego przygotowania i nie w stoso- 
wnej chwili. Walka więc o wolność z roku 1863 
przyniosła narodowi polskiemu nowe, wielkie 
etosy, wyszła zaś na pożytek jego wrogów, 
głównie Prusakom, a to pomime, że powstanie 
dyło skierowane przeciw Rosyi. 

Pot względem ekonomicznym i oświatowym 
straciliśmy skutkiem roku 1863 ogromnie dużo. 
Rospoczęły się prześladowania, konfiskaty ma- 


jąlków, oane ania w posiadaniu ziemi, tysiące 
najierszych synów Cjczyzny poszło na Sybir, 


szkoły nam pozamykano, samorząd odebrano, 
mowa polska i nasza święta wiara katolicka 
najzroższym uległy prześladowaniom. To wszyst- 
ko są następstwa powstania 1663 r. A prze- 
cze pomimo wszystkiego nie godzi się rzucać 
na ruch wolnościowy owego roku kamieniem 
qotępienia, przeciwnie z czcią i z uwielbieniem 
należy wspominać nazwiska tych, którzy wów- 
szas za Ojczyznę walczyli, za nią cierpieli i ży- 
cie swcje dla niej nieśli w ofierze. Rok 1863 
niósł dia Polski w ważnym kierunku skutki 
ogosławione, a mianowicie umożliwił wyzwo- 
lenie ludu polskiego z poddaństwa i uczynił go 
ważnym w dal.zem życiu narodowem czynni- 
kiem. Rząd rosyjski przeprowadzając przygoto- 
wane już najzupelniej przez ruch narodowy 
uwłaszczenie włościan w Królestwie polskiem, 
czynił to w nadziei, że chlcpów polskich pozy- 
ska dla pańsiwowej idei rcsyjskiej. Tymczasem 
jakże srodze się zawiódł. Wyzwolony chłop 
Iski nie przerobił się na rosyjskiego patryotę, 
|ecz przeciwnie do polskiej. zaczął garnąc-siĘ 
oświaty, stał się szczerym, gorącym Polakiem. 
Po roku 1863 patryotyzm wśród ludu polskie- 
go wamógł się potężnie, przybyły Polsce _ foi- 
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| liony uświadomionych obywateli. Smiało można 
powiedzieć, że we wszystkich trzech zaborach 


jestto dziełem roku 1863. Straciliśmy dużo po 
tym roku: ubyło nam w niektórych dzielnicach 
Polski — ziemi, szkół i władzy nadsobą, ale w 
zamian przybyły Ojczyźnie miliony znających 
ją i miłujących synów. Od 50 lat datuje się 


ten ruch, który sprawił, że teraz naród polski 


to nietylko szlachta, nietylko mieszczaństwo, ale 
także i lud włościański. Lud ten stał się nawet 
głównym i najważniejszym narodu fundamen- 
tem, gdy bowiem szlachta podupada, gdy mie- 
szczaństwo wielokrotnie ulega naporowi żydo- 
stwa, to lud przeciwnie wzrasta w siły moralne 
i materyalne. Po roku 1863 zrozumieliśmy, że 
Polskę należy zacząć budować od dołu, cd fun- 
damentów, Naród, który czerpie siły żywotne 
z głębin ziemi cjczystej, raród, epierający 
przyszłość swoją ra ludzie wieśniaczym, naród 
taki zginąć nie może. Ze ta myśl i ta wiara u 
nas się rozwinęła i utrwaliła, to są błogosła- 
wione następstwa ruchu z roku 1863, Pomimo 
więc, że bolesne wspomnienia szarpią ram ser- 
ce, uczcijmyż godnie psmięć tego ostatniego 


porywu naszego do walki za wolność, która: 


„gdy się raz zaczyna, z ojca z krwią spada 
dziedzictwem na syna“. 


Walka narodu polskiego o wolność 
w powstaniu styczniowem. 


Jedną z kart męczeństwa narodu polskiego; je- 
dną z najcenniejszych w skarbcu naszym pamiątek: 
jednem z tych największych świąt narodowych, Sc'- 
cu każdego prawego Polaka najdroższych, cst 
Powstanie Styczniowe, które dziś właśnie, 22 siy- 
cznia, w pięćdziesiątą rocznicę do naszej myśli się 
tłoczy, do serca naszego puka z gorącą prośbą o 
chwilkę  zastanowieBia poważnego, o pobożne 
westchnienie i łezkę żalu. 

Trzej sasiedzi, Prusacy, Austryacy i Moskale, 
pokrajali ciężko chorą a więc bezbronną naszą oj- 
czyznę w latach 1772, 1793, 1795, przez co wyma- 
zali ją z szeregu państw samodzielnych, a nas po- 
zbawili narodowej, politycznej i kulturalnej wolno- 
ści. Z tego powodu niektórzy patrycci, jak n. p. Ta- 


deusz Rejtan. z rozpaczy w obłęd popadali. Spełniło - 


sie to wszystko, co na 200 lat przedtem w proro- 
czych grożbach wypowiedziai ksiądz Skarga, naj- 
większa chwała narodu polskiego w XVI wieku. Od- 
tąd składali Połacy w ofierze mienie, krew i życie, 
byłe drogiej ojczyźnie okupić wolność. Diatego przy- 
igneli całą duszą do bożka wojny. Napoleona, który 
w nagrode za to wykroił im księstwo Warszawskie 
w 1807 roku, a w dwa lata po tem, znacznym po- 


„większył kawałkiem. Z tego powodu na zjednocze- 


nie, na wskrzeszenie całej niepodlegiej Polski rosły 
nadzieje — przedwczesne. Pogrom nad Berezyną 
1812. bitwa pod Lipskiem 1813 i pod Waterłoo 1815, 
zgubiły Napoleona i położyły kres nie tylko na- 
dziejom, ale i księstwnu Warszawskiema. 


Czwarty raz przystąpiła Europa. do podziałn 
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Połski na Kongresie we Wiednin 1815 r. Część księ- | 
stwa Warszawskiego przyznała Prusom, t. i. Ks. 


Poznańskie, Rosyi resztę pod nazwą Królestwa Pol- 


skiego Kongresowego, liczącego 127 tysięcy kito- | 
metrów kwadratowych; Kraków z obwodem został 


woiną republiką pod konirolą trzech państw. lę 
szczyptę wolnej ziemi polskiej zajęła Austrya 184% r. 
Kongres wiedeński zapewnił Polakom swobodę na- 
rodową, kulturalną i religijna" granice polityczne me 
miały ich chińskim murem odgradzać. 


Czy liczyły się państwa rozbiorowe z tem orze- ` 


czeniem ? 
Log, najpołężniejszy władca i sędzia niech im 
to w swych najsprawiedliwszych wyrokach policzy. 


' Moskale, Prusacy do dzisiejszego dnia kują wyijąt- 
kowe prawa „okrutne. Środki, by nas zmieść z kuli. 


ziemskiej; wstyd przynoszą najprymiwniejszym za- 
sadom sprawiedliwości, chrześcijaństwa i ludzkości, 
a sobie hańbę wiekuistą. Zrazu Królestwu Polskie- 
mu w myśł uchwały kongresu dał car Aleksander I 
(1801—1825) konstytucyę, którą niebawem pod roz- 


maitymi pozorami zacząć Ścieśniać. jego następca : 


Mikołaj I (1825—1855) tyran, wprost konstytncyę 
zdeptał. Nerwy narodu drgały, tem więcej, że w ca- 
jej Europie budziły się dążności do urzeczywistnie- 
nia narodowych i wołmoŚściowych Hleałów. 

Toteż na wiadomość o pomyślnym wyniku re- 
wolucyi lipcowej 1830 r. w Paryżu, a sierpniowej w 
Belgii wznieciła garstka młodzieńców ze szkoły 
wojskowej w Warszawie 29 listopada 1830 r. pow- 
Stanie, Listopadowem zwane, które po dziśdzień na- 


przemiany radością i bólem za serce chwyta, rado- - 


Ścią i bólem łzy wyciska, którego pamięć, mimo 
strasznych prześladować przez rząd moskiewski, ży- 


cie narodowe rozbudzała, wzmacniała, podtrzymy- 
wała do przyszłych czynów — nowych porywów ` 


bohaterskich. 

Przez 30 lat następnych z przerwami pochód 
odbywają po Europie rewolucye į wojny w imię 
wolności, równości i zjednoczenia narodowego. ich 
znamiona bojowe wnikają do duszy polskiej. nowy 


niecą zapał i nadzieję—do nowych zachęcają ofiar dia 


drogiej ojczyzny. Sposobrość już się zbliża. Oto w 
Prusach pod wpływem rewolucyi całych Niemiec 
rząd złagodniał dla Polaków, obiecywał konstyta- 
cyę, wypuścił więźniów, zezwolił na tworzenie ko- 
mitetu narodowego i polskiego wpiska. Niemcy wre- 
szcie dostali konstytucyę, ale Polaków ograniczono. 
Austrya w r. 1848 rzaciła pierwszy promyk wol- 
ności, której wynikiem było uwłaszczenie chłopów. 
Wprawdzie wróci jeszcze absolutyzm, iecz już od 
1860 r. ustąpił miejsca konstytucyi dla wszystkich 

ludów austryackich, a więc i dła nas. 
` Znów ma dalekim południu dzięki zwycięstwom 


Napoleona lll, cesarza Francuzów, powstało jedno- i 


= królestwo włoskie w imię zasady narodowości 
1861 r. 

A w Rosyi? Car Mikołaj I gnębi wszystko, co 
polskie, ale i to zbliżać się ku końcowi zdaje. 

W wojnie krymskiej 1853—1856 została Rosya 
pobita sromotnie — a upokorzony ten dutnny i okru- 
tny tyran, skonal jako samobójca 2 marca 1855 r. 
w otoczeniu krwawych widm pomordowanych ty- 
sięcy ofiar, wołających o pomstę. Następca jego Ale- 
ksander ll, (1855—1881) skryty, uparty okrutnik, po- 
chwalał czyny „niezapomnianego ojca“, a Polakom 
powiedział: „precz z marzeniami“. przecież zdawał 
się być łagodniejszym i Iaktycznie poiolgował co- 


„kolwiek. Wypuszczano z więzień niewinnych, zalo- 


żono akademię chirurgiczną w Warszawie., w due 
chu nieco liberalnym, pozwolono wydawać pisma i 
książki, dotąd zakazane; pozwolono założyć „TO 
warzystwo Rolnicze”, którego twórcą i prezesem 
był szlachetny Andrzej Zamojski. Biogą w skatkł 
działalność dia rolnictwa, przesnysiu, handłu rozwi- 
NĘ:Q i0 lLQWAaZrysiwo po całym kraju, Członków tę- 
warzystwa rolniczego nazywano Kleniensowczyka- 
mi od wsi Zamojskiego, Klemensówki, gdzie się 
schodzili na posiedzenia; później zwano ich Biały- 
mi. Mieli na celu podnieść narod materyalnie, ducho- 
we, zdobywać zwolna usiensiwa, autonomie. 

Waet też uiormowało się stronnictwo radykał- 
ne „Czerwonych“ z mdodzieży zapalnej, gotowej do 
czynu, podburzanej przez Ludwika Mierosławskie- 
go, Oficera Z r. 48. 

Działalność zaczęto od imaniiestacyj patryoty- 
czny ch, kończących się krwawo, ponieważ wojsko 
kładło W strzelaninie ulicznej trupem nieraz po kil- 
kaset niewinnych. Z tego powodu roslo wzburzenie, 
które car spodziewał się uspokoić mianowaniem 
margrabiego Aleksandra Wielopolskiego naczelni- 
kiem konmusyi wyznań i OŚwiały, a gdy to nie pomo- 
gio przysłał na namiestnika W. ks. Konstantego, a 
Wielopolskiego zamianował naczelnikiem rządu cy- 
wiinego. | 

Wielopolski, mąż wielkiego rozumu, stalowej 
woli, ałe dumny i nielubiany miał w planie żelazną 
ręką zdusić porywy. kraj uspokoić, a potem wyro- 
bić autonomię. Zrobił już wiele dobrego. ale wez- 
branego stłumienia nczuć narodowych nie miał mo- 
cy powstrzymać, zwłaszcza, że dwa popełnił błęg- 
dy: rozwiązał Tow. Rolnicze., bardzo ~ kraju po- 
pularne i postanowił pobór do wojska, . ^. ..bran- 
kẹ“, aby niespokojne Żywioły wyłapać, Ph- vsi tak 
zwani „Klemensowczycy* albo „Biak“ «a ad m- 
miarkowami. zrazili Słę. a drudzy, dowiedzia "szy 
się wcześniej o „Drance“ uciekli w lasy. Wted” O- 
mitet Centralny uznał się „Rządem Narodewyr *, 
w którego skład wszedł: Zygmunt Padlewski, Ste- 
fan Bobrowski, Oskar Awejda, Jan Mauikowski. 1ó- 
zef lanowski i ogłosił powstanie w nocy z 22 na 23 
stycznia 1863 r. Wwvstosowa!ł de narodu odezwę: 

„Po straszłiwej hańbie niewoli. po niepoiętych 
męczarniach, Rząd Narodowy wzywa cię na połe 
waiki już ostatniej, na połe chwały i zwycięstwa! 
Tak ty wolność twoją. niepodlezłość  zdobędziesą 
wielkością takiego męstwa, Świętością takich ofiar, 
jakich lud Żaden nie zapisał jeszcze na dziejowych 
kartach. 

*.lowstającej ojczyźnie twojej dasz bez żalu, 
słabości, krew, Życie i mienie. Komitet Centralny 
Narodowy ogłasza wszystkich synów Polski. bez 
różnicy wiary i roda, pochodzenia i stanu, wolnymi 
obywatelami kraju — w razie zaszczvtnej Śmierci 
na polu chwały — rodziny ich otrzymają z dóbr 2a- 
rodowych dział ziemi“. | 

Rząd Narodowy zorganizował dorywczo kilka- 
dziesiąt oddziałów. które w różnych punktach roz 
poczęły walkę; wezwał Mierosławskiego na wodzą 
Ten przybył dość niezdecydowany i wnet wrócił do 
Paryża pobity dwukrotnie. 

Dyktaturę objął dzielny Langiewicz, bił się ł 
zwyciężał, aż w Tarnowie poznano go i poimano, 
Na Kujawach walczył Mielęcki, Taczanowski: w Lu- 
belskiem Borelowski. blacharz. jenerał Jeziorański, 
Mieczysław Romanowski, młody a utalentowany 
poeta zginął tam ugodzony kulą w czoło: koło Ploc- 
ka bił się Zygmunt Padłewski; na Żmudzi ksiądą 
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Antoni Mackiewicz, jednym oddziałem dowodził 
włościanin Pujdak, Bitis, Szymkiewicz, Dłuski, Ku- 
wiłejko i t. d. Bohaterem na Litwie był Sierakow- 
ski, obok niego Narbutt, Miński Na Wołyniu Ed- 
mund Różycki; w Krakowie i Lwowie powstały ko- 
mitety, na czele których stanął ks. Leon Sapieha i 
mni. Wszystkie stany: chłopi, szlachta czy miesz- 
czanie dostarczali żołnierza i posługi. Walkę pro- 
swadzono jednak na sposób portyzancki. Mimo bra- 
ku żywności, amunicyi, broni, trzymano się kilka- 
naście miesięcy. Liczyli też Polacy na pomoc Napo- 
leona III, cesarza Francyi. Zawiódł niestety. Za- 
miast zbrcinej udzielić pomocy powstańcom, wy- 
siał wspólnie z Angliąi i Austryą notę do Aleksan- 
dra II, domagając się dla Polski sprawiedliwości. 
Car note zlekceważył, zachęcony przez Bismarka, 
wroga Polaków. Papież Pius IX myślał o nas, nie- 
mogąc dać pomocy zbrojnej, modły wznosiłęproce- 
sye odprawiał, jubileuszowe odpusty w całym świe- 
cie katciickim głosił na intencyę Polski. Bóg mo- 
dłów nie wysłuchał, sprawie nie błogesławił, znać 
winy jeszcze nie odpokutowake. 

Powstańcy na duchu nie upadali — trzymakM się 
jeszcze; w Sandomierskiem: Zygmunt Chrmieliński, 
Kebajło, jeneral Bossak; na Litwie: Kalinowski: na 
Podlasiu: ks Stanisław Brzóska. Są oni ostatnimi 
z ostatnich, walczą i padają. Gdy Królestwo zalała 
moc wojska, gdy rządy rozwinął niesłychany teror, 
a Marawiew w Wilnie wyłapał członków .Rządu 
Narodowego": Józefa Toczyskiege, Rafała Krajew- 
skiego, Romualda Traugutta, Romana Żulińskiego, 
Jana Jeziorańskiego i powiesił 5 sierpnia 1864 r.. pow- 
sianie doviegło do końca, 

A teraz — ani ludzkie oko nie widziało przed- 
tem, ani ucho nie słvszało, ani geniusz malarza lub 
poety nie wyrazi. jaki teror straszny, mordy, męki, 
znęcania sie, prześladowania rozwinęji moskale. O- 
sobna to karta meczeństwa narodu polskiego. Cóż 
nam zostaje zrobić dzisiaj? Uczcić niezrównanych 
bohaterów w walce o wolność; uczcić ofiary dzikiej 
przemocy; przez krew bohaterów, przez meki ofiar 
niewinnie mordowanvch wyrzec się starych błędów, 
waśni, niezgody: skupić siły do wsnólnej pracy obv- 
watełskiej: mvśli i uczucia zesnolić w umiłowaniu 
olczyzny, a z tsiemnvch wyroków Wszechenocnego 
przyjdzie dzicóá zmartwychstania. 


Września na Bukowinie. 


Interpelacya w sejmie bukowińskim. 


Niemcy na Bukowinie wstępują w ślady Pru- 
saków: katują dzieci polskie za polskie pieśni i za 
polski pacierz. 

W miasteczku Radowce, gdzie niema szkoły 
polskiej. tylko niemieckie, rodzice Polacy posyłali 
swą dziatwę do Domu polskiego na naukę religii 
i pieśni polskich, udzielanej przez ks. Wieckiego. 
Nauka ta odbywała się poza nauką w szkole nie- 
mieckiej, tak że nauka szkolna nic nie cierpiała 
przezto „bo wszystkie dzieci polskie, uczęszczające 
do Domu polskiego, regularnie chodziły do szkoły 
niemieckiej. Mimo to hakatyści z Radowiec osoabli- 
wie zaś nauczyciele ze szkoły niemieckiej: Pro s- 
ser, Reh, Ilie, Nicpoński i Wglo- 
Sszke zakazali dzieciom szkolnym uczęszczać na 
panke relsi do Ua polskiego z obawy, że przezta 


AV 


"które uczęszczają na naukę 


DA 


dzieci społonizują się, to jest z dzieci nibyto niemiec- 
kich staną się polskie. 

Jakimi zaś środkami wojują ci panowie, świa- 
tlodawcy niemieccy, przedstawia interpelacya po- 
sła Kwiatkowskiego, wniesiona tymi dniami 
na jednym z posiedzeń sejmu bukowińskiego. Oto 
słowa interpelacyi: 
~ 1) Nauczyciel Nicpoński uderzył d. 13 grudnia 
1912 ucznia 6 ki. Podhalickiego dwa razy w twarz, 
prócz tego uderzył go trzciną po ręce, dlaiego, że 
był obecnym na nauce polskiej religii i dodał: „ly 
nie śmiesz chodzić na poiską reiizię*", 

2) Tensam Nicpoński uderzył trzciną ucznia 5 
Rats dlatego, że uczęszczał na polską re- 
igię. 

3) Nauczyciel Messner wymierzył uczniowi 5-ej 
kl. Jagielłle dwa policzki i wrzasnął: „Nie Śmiesz 
więcej chodzić na polską religię", — Kiedy uczeń 
odpowiedział, że mimo tego chce się uczyć mo- 
dlitw i śpiewu kościelnego w języku polskim, nau- 
czyciel powtórzył chłostę i dodał: „Teraz dostaniesz. 
po raz drugi, bo chcesz chodzić na polską religię. 

4) Dnia 13 grudnia 1912 rzekł prow. nauczycieł 
Posser do ucznia 4-tej klas. Placha: „Jak jeszcze raz 
póidziesz na polską religię, dostaniesz 25 kijów“. 

5) Tensam Posser groził uczniowi 2-ej klasy Rö- 
derowi. który uczęszczał na naukę modlitw na wy» 
raźne życzenie rodziców: „Pamiętaj, co cię czeka, 
jeśli raz jeszcze pójdziesz na polską religię”. 

6) Nauczyciel Reh groził z tego samego powodu 
uczniowi Rusakowi wykluczeniem, 

7) Nauczyciele Ilie i Posser zapytywań w po- 
szczególnych klasach, które dzieci przyznają się do 
narodowości polskiej; kiedy te dzieci powstały, „wy- 
chowawcy młodzieży“ splunęli ostentacyjnie Ii wy 
rażali się z pogardą o polskiej narodowości. 

6) Kiedy polscy rodzice, którzy nailepiej chybą 
wiedzą, jakiej narodowości są ich włacne dzieci, — 
żądali wpisania do katalogu języka polskiego jako 
ojczystego, — zaczął nauczyciel Messner pytać ucze 
niów 5-tej klasy Jagiełłę i Madańskiego, — pytał 
ich po 15 minut i pomimo zapewnień rodziców, że 
dzieci są Połakami, odmówił im prawa przyzaanią 
się do narodowości polskiej. 

Tu zaznaczamy, że ten pan sam nie posiada kwa. 
lifikacyi z języka polskiego, ani też wogółe biegle 
językiem polskim nie włada. i 

9) Ci panowie zapominają się tak daleko, że na- 
wet katolickiemu kapłanowi nie oddają należnej czci 
imówią mu: „Dła nas nie jesteście osohą duchowną, 
tyiko nauczycielem religii“. 

10) Dnia 14 grudnia 1912 zażądał naucz. Prosser 
od uczniów Thiela, Krausa i Płacha poświadczenią 
od rodziców, że należą do nar. polskiej, a mimo te- 
go, Że uczniowie ci przynieśli w poniedziałek, d. 
16 grudnia 1912 żądane poświadczenie, że należą da 
narodowości polskiej, zauważył naucz. Prosser. Że 
muszą pozostać Niemcami, i zapisał ich jako Niem- 
ców do katalogu. 

11) Dnia 17 grudnia 1912 o godz. 11 wywołał 
naucz. Prosser chłopców Płacha i Wilemana z kla- 
sy na kurytarz i nakazywał obydwom, aby na wy- 
padek, gdy katecheta zapyta ich o narodowość. 0- 
świadczyli. iż są Niemcami. 

~ 12) Wkoficu posiada naucz Prosser niewyczer- 
pany skarb szkałowań, jak „pauper, ciotek, nikcze- 
mne stworzenie", zaś panowie Reh; Nicpoński, Mes- 
sner Odznaczają się brutalną chłostą tych dzieci, 
modlitw, postepując. 


į 


przytem według właściwego sobie. systemu. 
winnego chłopca wyciąga się za uszy z ławki, rzu- 
cą się nim o tablicę, następnie chwyta się go za 
włosy i tłucze głową o Ścianę. A że mimo tych bru- 
talnych chłost nie przestaje młodzięż uczęszczać na 
naukę modlitw polskich i nie usłuchała pogróżek, = 
chwycili się nauczyciele, celem zastraszenia katolic- 
kiego księdza i nauczyciela religii rzekomo prawne- 
go środka. 

Oto zwołali na dzień 16 grudnia 1912 konferen- 
cyę, by zająć stanowisko „wobec polonizacyi upra- 
wianej przez ks. Wieckiego*. Przed rozpoczęciem 
konferencyi zwrócił ks. Wiecki uwagę kierownika 
szkoły Seidnera, że zwołanie takiej konierencyi 
przekracza zakres działania kierownika szkoły i 
wzywał, aby kierownik oddał całą sprawę Radzie 
szkolnej okręgowej. Lecz obecni przeszkadzali ks. 
Wieckiemu okrzykiem: „Heil, Heil, hoch die deutsche 
Schule“. 

= Nauczyciele Messner i Reh wołali, że ksiądz ma 
w „Domu Polskim“ pokątną szkołę, gdzie zwabia 
dzieci, a naucz. Nicpoński drwił z księdza w ten spo- 
sób: „Nie umie po niemiecku, bo jest Polakiem, tu 
niema Polaków“, Tu należy zauważyć, ż8 ksiądz 
Wiecki ukończył pruskie gimnazyum z celującym 
postępem, a więc conajmniej tak dobrze włada je- 
zykiem niemieckim, jak młody pokurcz Nicpoński, 
który dzisiejsze swoje inateryalne stanowisko zaw- 
dzięcza litościwemu sercu polskiego proboszcza i 
który dopiero w radowieckiej szkole przy ul. Ko- 
Ścielnej odkrył w sobie germańskie serce. 

W podobny sposób starali się także nauczyciele 
przestraszyć polskich rodziców, a czynili to tak, że 
wzywali poszczególnych ojców do budynku szkol- 
nego i tu na kurytarzu w obecności dzieci szkolnych 
przemawiali do nich w brutalny sposób, jak to wia- 
domo z protokolu ściągziętego z p. Lisowskiego i 
jego podania do Redy szkolnej okręgowej. (Obydwa 
odpisy dołączone). Wszystkie te zajścia przypomi- 
nają żywo brutalny system szkolny pruski i stoją 
w przeciwieństwie do naszych ustaw konstytucyj- 
nych. . 

Dlatego ośmietają się niżej podpisani zapytać 
pana prezydenta kraju: l 

1) Czy pan prezydent krain jest skłonnym wziąć 
młodzież polską tak dalece w obronę, ażeby ona w 
nauczaniu się polskich modlitw i pieśni kościelnych 
"nie napotykała na niesłychane przeszkoły?" 

Z powyższego przedstawienia sprawy jasno 
wynika, że duch hakatystyczny towarzyszy Niem- 
= com wszędzie, gdzie tvlko znajdują sie wobec Po- 
_laków. Niechże to będzie dla nas Polaków bodźcem 
do tem Silniejszeyo zjednoczenia i obrony naszyci 
praw. 
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SPRAWY POLSKIE. 
Zabór ausiryacki, 
Zły stan iinansów krajowych. 
Wydział krajowy ogłosił projekt budżetu na rok 
1913. Wydatki mają wynosić 75 milionów koron, 
czyli o 10 milionów więcej, niż w roku ubiegłym, 


dochody zaś przyniosą (bez dodatków do podatków) 
" 46 milionów koron. Okazuje się z tego, że budżet na 


Nie- 


rok 1913 kończy się niedoborem w kwocie 29 jmi. 


lonów koron. Olbrzymi ten deficyt powstał wsku- 
tek rosnących ciągle potrzeb kulturalnych i ekono- 
micznych. Sama oświata, t. jj wydatki na szkoły i 
utrzymanie nauczycieli, pochłania blizko 30 milio- 
nów koron (co nie jest wcale wielką sumą w poró- 
wnaniu z temi ofiarami, jakie w innych krajach dla 
oświaty się ponosi). W tym roku zresztą wydział 
krajowy przeznacza i tak o pół miliona mniej na 
szkoły, aniżeli w poprzednim. Ponieważ na pokrycie 
tych znacznych wydatków kraj ma tylko 46 milio- 
nów koron własnego dochodu, przeto jedynem źró- 
dłem pokrycia tego niedoboru mogą być dodatki 
krajowe do bezpośrednich podatków państwowych. 
Wobec tego jednak, że dotychczasowy dochód z tych 
dodatków wynosi 20 milionów koron, Wydział kra- 
jowy postanowił podnieść stopę dodatków o 30 pro- 
cent. Dochód z podwyższonych w ten sposób opłat 
krajowych obliczono na 29 milionów, a więc tyle, 
ile potrzeba do pokrycia obecnego niedoboru. Pod- 
wyżka ta może być jednak wtedy dopiero przepro- 
wadzona, gdy ją Sejm uchwali i cesarz zatwierdzi, 
Wydział krajowy ma bowiem tylko władzę wyko- 
nawczą i nie może nic bez wiedzy i woli Sejmu przed- 
siębrać. Ten zaś ma być dopiero z końcem lutego 
zwołany, wobec czego niema nawet nadziei, aby 
podwyższenie nastąpiło w zwykłej drodze ustawo- 
dawczej. Przewidując to, Wydział krajowy odniósł 
się z prośbą do rządu o wydanie cesarskiego upo- 
ważnienia do pobierania dochodów nadzwyczajnych. 
Równocześnie poczyniono w budżecie bardzo zna- 
czne oszczędności, dochodzące 8 milionów koron. 


Zabór rosyjski. 


Krzywdy Królestwa. 


Królestwo Polskie zostało po upadku powsta- 
nia styczniowego pozbawione własnego skarbu. Od 
r. 1567 wszelkie podatki, cła i inne dochody ściąga 
z mieszkańców Królestwa rząd rosviski, przelewa- 
jąc pieniądze do wspólnej kasy naństwowej. Od te- 
go czasu Królestwo podupada z roku na rok i to pod 
każdym niemal względem, gdyż rzad rosyjski po- 
biera z tej części Polski olbrzymie dochody, zwra- 
ca je zaś mieszkańcom Krółesiwa tylko w pewnej 
części, zresztą zaś rozdziela pomiędzy cuternie ro- 
syjskie. W roku 1910 przelało Królestwo do kas rzą- 
dowych 219 milionów rubli czyli ckaśo 530 milionów 


koron. Z tej ogromnej kwoty przeznaczył rząd dla 
nas tylko 350 milionów Koron. czySiy Z*sk WYIIO- 
s} wiec i80 milionów rubii. Zysk to albrzvimi, jeżeli 


się zważy, iż we wszystkich guberniach xnosyi wy- 
nosił on tyiko 300 milionów koron. Podatki są w 
Królestwie o wiele wyższe, niż w Rosyi. Tak np. œ- 
płata od nieruchomości miejskich wynosi 10 procen? 
od dochodu, podczas gdy w guberniach rosyjskic* 
tylko 6 proc. Podatki gruntowe są w Królestwie 9 
razy większe, niż w Rosyi. Ponadto chicpi polscy 
płacą rządowi 4 miliony rubli (10 milionów koron) 
rocznie tytułem wynagrodzenia za grunta, uzyska- 
re przy uwłaszczeniu, pomimo, że spłaty owe wy- 
gasły już w r. 1906. Bardzo też upośledzone jesł 
Królestwo na polu wydatków. Na oświatę począt- 
kową wydaje rząd rosyjski tylko 314 miliona rubli, 
Niemniejsze pokrzywdzenie widać na polu poniocy 
rolnych ubezpieczeń, dobroczynności, zdrowotności 
i t. d. Z krzywd zaś tych naszych korzystają gu- 
bernie rosyjskie i — urzędnicy rosyjscy, którzy 
kradną, gdzie mega i jak mogą. | 


Zabór pruski. 
Pruskie oszustwa wyborcze. 

Przed rokiem wybrano w Świeciu posłem 
łandrata pruskiego, Halema, mimo, że większuść 
wyborców giosawała za kandydatem polskim, p. 
Sas-Jaworskim. Komisya wyborcza, złożona Z za- 
ciętych Niermców-hakatystów, umieważniła mnóstwo 
głosów polskich i w ten sposób zapewniła „zwycię- 
stwo“ lialemowi. Polscy postawie wnieśli jednak 
protest przeciw tym oszukańczyim wyborom. W tych 
dniach właśnie mial Się sprawą ich zająć parlament 
giemiecki. Landrat Halem przestraszył się, wiedząc, 
źe parlament musiałby unieważnić jego wybór; zło- 
żył przeto mandat dobrowolnie i gdy rozpisano no- 
we wybory, stanął do nich po raz drugi. Rozpisa- 
tie terming kyto tak niespodziewane, że Polacy nie 
mogi przeprowadzić należytej agitacyi za swoim 
kandydatem. Nadto w dniu wykorów nie obeszło się 
I tym razem bez jawnych nadużyć, Pozbawiono 
ra, głosu tych wyborców polskich, którzy Się prze- 
q gwadzili do innych miejscowości, czego jednak nie 
stosowano do wyborców Niemców, a daleji, głosy 
niemieckie przyjmowano bez legitymacyi od Pola- 
ków zaś żądano dokładnych legitymacyi. Wynik 
glosawania musiał być dla nas w tych warunkach 
miękorzystny. Jekoż landrat kła e m otrzymał 8.017 
głos. p. Sas-]Jaworski tylko 7.855. Ale całą tę 
prawe poruszyli właśnie w parlamencie posłowie 
polscy i uczciwi posłowie nienyteccy. wobec czego. 
jest nadzela, że albo mandat p. Halema zostanie u- 
hirważzniany i przyznany p. Jaworskiemu, albo rząd 
Tczpisze wybory po raz trzeci. 


Ńiepewne położenie polityczne. 


| Zawieszenie rokowań pokojo- 

wych w Londynie wpłynęła znowu na 
Zużezne pogorszenie sytuacyi politycznej, która, jak 
powszechnie sądzono, zaczęła się ekolo świąt Bo- 
Żese Narodzenia wyjaśniać. Niema też nadziei, aby 
wkrótce doszło do nawiązania obrad, gdyż Tur- 
cya stanowczo opiera się oddaniu 
Adryanopola. Rodzi się wohec tego podeirze- 


Bie, że lurcya liczy wprost na zatarg bułgarsko- | 


curuuński, Niektóre pisma twierdzą nawet, jakoby 
zuiędzy Turcyą, a Rumunią toczyły się rokowania 
e współdziałanie. Równocześnie bardzo silny niepo- 
kój budzi w całej Europie sam 


zatarg buigarsko-rumuńiski. 
Zaostrzył się on niezwykie w ostatnich dniach 


siryi z okręgiem na rzecz Rumuni. Proiektu pado- 
bego mie Śmialby przedłożyć krół Ferdynand ze- 
braniu narodowemu, parlament zaś nie miałby od- 
wagi uchwalić go ze względu na stan umysłów i 
nastrój opinii bulgarskiej. Projekt odłączenia Sili- 
stryj od Puigaryi wywołalkhy tam niesłychane 
wzburzenie. gdyby zaś rząd istotnie ustąpił Rumu- 
vii części terytoryum, kto wie, czy nie sprowadziłby 
na kraj rewolucyi. Rumunia tymczasem nie troszczy 
się o przypuszczalne kłopoty Bułgaryi. a wiedząc, 
że ma do czynienia z państwem finansowo Í wojsko- 
wo bardzo ostabionem. coraz natarczywiej domaga 
się „odsznodowania”. Podobna rząd rumuński po- 
czynił już wszelkie potrzebne przygotowania i mo- 
że każdej chwili wkroczyć ua Bułgaryi. Dzienniki 
bułgarskie zaś twierdzą, Że uawet, gdyby Rumunia 


Jednocześnie rząd serbski 


zagarnęła chwilowo Silistryę, rząd bułgarski po za- 


łatwieniu się z Turcyą wyda Rumunii wojnę i zmu- 
si ją do zwrócenia “zabor 
Na razie pecięszającym objawem jest okolicz- 


ność, że między Rtmunią, a Bułgaryą rokowania je- 


szcze nie zostały przerwane i do tei chwili się to- 
czą. Bułgarscy delegaci z goryczą wyrażają się o 
postiępowamu Rumumi i twierdzą, że poza nią stoi 
Austrya, która nieprzychylnie odnosi się do Słowian 
bałkańskich. Z Paryża nadeszły równocześnie po- 
gioski, jakohy Rosya była gotowa do zbrojnego 
wystąpienia w obronie Bułgaryi na wypadek, gdy- 
by Rumunią rozpoczęła z nią wojnę. Rosyjski po- 
sel ma — według tyca pogłosek — zawiadomić rząd 
rumuński, że Rosya wkroczy do Ru- 
muniłt, jeżeli Bulgarya zażąda pomocy. Aby te- 
mu oświadczeniu nadać większe znaczenie, rząd 
rosyjski kazał flocie czarnamor- 
skiej udać się pod Konstancę (port tu- 


muński u ujścia Dunaju nad morzem Czarnem). 


Nieco pomyślniejsze wieści nadchodzą teraz ze 


Serbii. Austro-Węgry wysłały iuż dwóch swoich 


konsulów do Prizrentu i Mitrowicy, gdzie w ich o- 
becności wojska serbskie odda specwalne honory 
fladze austryackieł i to już w dniach najbliższych. 
zawiadomił wszystkie 
mocarstwa o zamiarze ustąpienia z Duraz- 


"za. Dziemniki serbskie. omawiając ten krok swego 


rządu, wyrażają powątpiewanie, czy wojska serb- 
skie, znajdujące się w Durazzo, poddadzą się takie- 
mu rozkazowi i czy ustąpią dobrowolnie z portu. Po- 
dobne bowiem w armii objawia się silne wrzenie 


przeciw Austryi. Zdaje się jednak. że głosy te poz- 
' bawione są słuszności Serbia, o ile nie liczy na po- 
' parcie Rosyt (a w obecnej chwili jestto bardzo nie- 
. prawdopodobne), pragnie nawiązać z Austryą zno- 


Śnieisze stosunki, niezawodnie więc ustąpi z nad A- 
dryatyku, chociaż uczyni to z wielką przykrością. 
Datłszy opór Serbii pod tym wzęlę- 
dem musiałby niechybnie wywo- 
łać wystąpienie zbrojne Austro- 
W egie r. czego, jak się zdaje, nie życzy sobie 


‘ani Rosya ani Serbia, ani żadne wogóle państwo 


europejskie. 

Z tem wszystkiem sytuacya poli 
tyczna Europy jest bardzo niepe- 
wna chwilami nawet groźna. Z je- 
dnej strony zagraża pokojowi europejskiemu zerwa- 


nie układów pokaiowvch. z drugiej zaś zatarg bul- 


garsko-rumuński. Zarówno jedna. jak i droga kwe- 


| Stya nie byłaby sama w sobie niebeznieczną. Są = 
z tego powodu. że Bułgarya nie tyle nie chce, jak | groźne z tei przyczyny, że w każdej z nich bardzo 
raczej mie może zgodzić się ma odstąpienie SHI- | 


silnie są zaijnteresawane wszystkie mocarstwa et- 
ropeiskie. SĄ: 


LISTY. 


Kansas City, Kansas, Ameryka. 


Obechódłistopadowy. 
Posyłam opis urządzonego n nas w listopadzie 
obchodu ku uczczeniu pamięci bohaterów z powsta- 


nia z rcku 1831. Niech ziormkowie nasi w kraju oj- 


czystym wiedzą, ŻeŚśnry tu na obczyźnie nie za- 
marti narodowo, ale czujemy się i jesteśmy Pola- 
kami i naszą ojczyznę Polskę kochamy z Serca ca- 
lego. 
Z dwu części składał się nasz obchód: z nabo- 


zany WE. e driny 


żeństwa uroczystego W w kościele, które odprawił 
jASZ proboszcz, ks. E. Śmietana, tłómacząc w ka- 

"a cel i znaczenie obchodu, a potem zńowu część 
s iya odbyła się po południu w hali przy ndziale 
calel Polonii tutejszej i kilku gości Amerykanów. 

Na popołudniową część programu obchodowego 
złożyły Się przemowy, śpiewy, oraz liczne a bardzo 
rzewne i piękne deklamacye wierszyków, wygłoszo- 
ne przez dziatwę szkolną i przez kilka pań. Pro- 
cram był bardzo obfity, bo aż z 35 ustępów złożo- 
ny, a a jednak WSZYSCY z przyjemnością słuchali tych 
przemów podniosłych i tych deklamacy! rzewny ch. 
Deklamatorki darzono oklaskami i bukietami, a tak- 
że chór nasz parafialny zasłużone zbierał oklassi za 
piękne Śpiewy. | r 

Podniosłą te uroczystość po przemowie p. FT. 
Zycha, który podziekowa! za mady i pracę ks. pro- 
boszczowi, oraz Siostrom zakonnym, prowadzą- 
cym dziatwę polską, zakończyły dwie pieśni: „Cześć 
polskie; ziemi, cześć" i „Boże coś Polskę“. 

Jan Duma. 


Skwarzawa, p. Złoczów. 
Sprawy polskie. 


Mato tu nas jest, bo na 550 wszystkich nume- 
rów, Polacy mają około 80, resztę Rusini. Jednak 
przy miłej zgodzie i pomocy dużośmy zrobili, bo 
mamy czytelnię i kółko rolnicze ze sklepem i Spół- 
kę oszczędności i osobną szkołę polską, a co naj- 
większa radością i chlubą naszą, to kościół, posta- 
wiony kosztem około 50 tysięcy koron. Tylko, że 
jeszcze wiele do jego ukończenia i ozdoby potrzeba! 

Wszystkośmy to sami zrobili, a nie znać na nas 
tego, bo była jedność pomiędzy nami i mieliśmy 
człowieka, sercem i duszą całą oddanego sprawie 
zbożnej. Wszystko, co powstało u nas i cośmy zro- 
bili, to jego zas!tuga. On nas jednoczył, zachęcał i 
pracował z nami. Już śmiertelnie chory poddał myśl 
budowy kościoła. I staną! kościół dzięki niezmor- 
dowanej pracy ks. Wilhelma Włodarczyka, probo- 
szcza z Białego Kamienia i dzięki kojnej ofiarności 
obywaielstwa z Ostrowczyka Polnego, z Belzca, 
Firlejówki, Stronibab, oraz gospodarzy polskich ze 
Skwarzawy. Jeszcze wiele nam potrzeba do zupel- 
. nego wy kończenia. Zrobimy i to, by zgoda i jedność 
była i będzie między nami. Lecz miestety nie ze 
wszystkiem jest dobrze, bo jakiś duch walki wza- 
jemnej zaplątał się między nas. Trzeba nam jednakże 
co rychlej wyzbyć się tego, bo przecież wszyscy 
wiemy, jak tu krzywo na nas spoglądają, gdy więc 
Sami będziemy się jeszcze dzielić i kłócić, to tylko 
radość i uciechę sprawimy naszym nieprzyjaciołom, 
a sobie szkodę wielką. Na bok więc osobista uraza, 


zazdrość, a zato niech jedność i zgoda dalej buduje 


— co jedność i zgoda zaczęły. 
Polak. 


Gródek Jagielloński. 
eszłej niedzieli odbył się u nas w czytelni, na 


wodniczący, p. Jan Chmiel, wygłosił piękną mowę, 


w której podniósł znaczenie języka ojczystego i Za- 
chęci? do strzeżenia iego czystości. Wieczór ten Spg- 
dziliśmy bardzo przyjemnie wśród ożywionej roz- 
mowy, przepiatanej kolendami i śpiewami patryo- 
tycznej treści. 

Jeden z uczestników. 


jena w Turyngii? (Niemcy). 

Rokrocznie wzrasta liczba Polaków, pracują- 
cych w fabrykach i po dworach w Tu.yngii i Sa- 
ksonii weimarskiej. Parafia weimarska n. p. liczy 
w sezonie letnim przeszło 3.000, parafia w Jenie 
około 1.000 dusz polskich. Do naszych rodaków, 
pracujących na obczyźnie, przyjeżdżają tylko raz 
lub dwa razy w ciągu roku księża z Galicyi; poze 
tem pozostają nasi rodacy bez wszelkiej opieki du- 
chownej. Poczucie religijne i moralne ginie coraz 
więcej, a wpiywy socyalistyczne wkradaj;ą się w 
ich serca. 

Aby przynajmniej w pewnej mierze zapobiedz 
podobnym wpływom i naszych rodaków zgroma- 
dzać pod jednem hasłem i to katolicko-polskiem, za- 
lożyłem z pomocą księży z Galicyi w Geszwicach 


pod leną, gdzie przeszło 200 Polaków w fabryce ce- 


mentu pracuje — „Związek Robotników Katolic- 
kich“. Że duch katolicki w ich sercach jeszcze bije, 
dowodem tego jest, iż nowozałożone towarzystwo 
liczy już 199 członków. Celem Towarzystwa jest 
zachowanie religii i narodowości, kształcenie człon- 
ków przez wykłady oświatowe, odczyty, Śpiewy, 
deklamacye i t. d. : 

Aby zaś módz wychować i kształcić naszycł 
rodaków, do tego potrzeba nam dobrej biblioteki; 
niestety posiadamy z takowej tylko 14 tomików, a 
członkowie zgłaszają się licznie po książki. Nowe 
założone towarzystwo nie może jej sobie ze wzglę- 
du na inne wydatki założyć. 

zima ze swymi długimi wieczorami się zbliża. 
Aby wstrzymać naszych członków od uczęszczania 
do restauracyi i od chodzenia na zabawy, w tych 
czasach tak często rozpustne, chętniebym im podał 
dobrą książkę. . 

2 tego powodu zwracam się do Was, kochani 
Rodacy w Ojczyźnie, nie zapomnijcie o naszych ro- 
botnikach. którzy dla grosza, dla bytu opuścili gle- 
bę rodzinną. 

Z newnością macie dobrą książke. którą mo- 


| glibyście poświęcić dla sprawy tak ważnej. Poślij- 


cie, o to Was piagam serdecznie, naszemu nowo Za- 
łożonemu „Związkowi Robotników“ dobre książki, 
treści refgijnej i historycznej. 

Łaskawe przesviki proszę adresować do mnie 
lub na probostwo do Jeny (Katholisches Piarramt 
zu Jena, Thiiringen). 

Józef Mundkowski. 
Jena (T hit r ing en) Erfurierstr. 561. 


| Przecław, w styczniu. 
Nasza mieścina iest bezsprzecznie jedną z naf- 
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maszyn do szycia i haftu, krawieckich i szewskich oraz do wyrobów pończoszkowy:h i trykotowych. — Kurs 
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Izraela w niej bez liku, a wszystko zamożne, bo na. 


krzywdzie chrześcijan wypasione. Ostatnimi czasy 
ulitował się jednak Bóg nad nami. Kilka miesięcy 
temu założył w Przeciawie młody, zdolny i ener- 
giczny kupiec polski sklep spożywczy. Ludziska, 
którzy dawniej w żydowskiej kieszeni siedzieli, od- 
wiedzają teraz tłumnie handel chrześcijański, ciesząc 
się, że mogą nareszcie kupować towar bez obawy 
oszustwa. Uboższe zwłaszcza siery ludności prze- 
cławskiej są bardzo zadowolone z istnienia tego 
Sklepu. qdyż obsiuga w nim rzetelna i ceny niższe, 
niż zdzieindziej. Natomiast zamożniejsi mieszczanie 
i t. zw. inteligencya trzymają jeszcze dotąd z ży- 
dami. W skiepie chrześcijańskim kupują oni tylko 
w sobotę. t. i. w dzień. w którym Żydzi wszystkie 
swe handle zasiykają. Mamy nadzieję, że stosunki 


te zmienią sie na lepsze. Niechże inteligencya nie 
pozwoli się zawsiydzić prostym gospodarzom Z 0- 
kolicy. 


Czytełnicy. 


Wychodźcom pod rozwagę. 


Powiatowe biuro pośrednictwa pracy w Lima- 
towej, jedno z biur najczynniejszych, wydało bardzo 
rozumną, a serdeczną odezwę do naszyci robotni- 
ków w sprawie „wychodźtwa do Prus. którą przy- 
taczamy w caiości ku giębokiej rozwadze naszych 
wychodźców. 

Roboinicy-Polacy! „Nie samym chleben: żyć 
będziesz” — mawiał Chrystus do uczniów swoich. 
Co znaczą te boskie słowa? To znaczy, że człowiek, 
% przeciwieństwie do bydlęcia, nie o pokarni dla 
żołądka jeno dbać powinien, lecz także powinien 
dbać i c taki pokarm, który zaspakaja głód duszy 
ludzkiei. Ale, jak są różne narodowości. tak są i 
różne dusze, Jednak są ludy, które mają podosne do 
siebie dusze, chociaż nie należą do jednej i tej samej 
narodow ości.. 

Dusza takiego Prusaka, Moskala jest zachłanna; 
wszystko i wszyst«ichby zagarnęła pod siebie. Ma- 


ło tego., że Frusak zagrabil nam — sto lat temu już | 


z górą —- ziemię polską: Księstwo Poznańskie, tag 
zwane przez was „Polskie Prusy', to teraz jeszcze 
rząd pruski w Beriinie uchwalił, aby siłą wykupić 
ad tamtejszych wszystkich Polaków ich ojcowiznę, 
to znaczy wprost wypędzić wszystkich Polaków, 
a na ich miejsce posadzić Niemców-Prusaków. A 
Moskal, to ten nawet bez wszelkich ustaw wiesza, 
pędzi tysiącami Polaków z Królestwa Polskiszo na 
Sybir. a na ich miejsce nasyła swoich urzedniiów 
i zgospodarzy-Moskali i mówi wtedy, że to nie pol- 
ska, a ino moskiewska ziemia! Tak Prusak, jak i 
Mosk: ' zsbraniając nam mowy ojczystej-poiskiej ra- 
dzivy rain język z gardia, a serce z piersi naszej Wy- 
drzeć, by dusze nasze „przekabacić” na pruską i mo- 
skiewską; nie doczekarie ich! Jak widzicie z tego 
Wrótkiezo opisu, dusze Prusaka i Moskała są pokre- 
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wne. sobie i jednąka dła nas wrogie, czyli Moskwa 
i Prusy są największymi naszymi wrogami, bo nie 
tylko ziemię nam wydarli, ale i duszę polską „ncie- 
liby przerobić na swoje kopyto. 

A jakże się Wy, Polacy, robotnicy rolni, zacho- 
wujecie względem tego wręcz bezdusznego wroga 
naszego Prusaka? A no, pomagacie mu bogacić się 
waszą ciężką pracą, a nawet chodzicie na zarobek 
do tych „najgorszych“ Prusaków, którym rząd pru- 
ski rozdarowuje tę zagrabioną ziemię polską, a więc 
i takim Niemcom pomagacie głębiej zaorywać tę 
świętą ziemię, zlaną łzami i krwią polską! Cóż Ty, 
ludu polski, najlepszego czynisz? Opamiętaj się pú- 
ki czas! Toż wy swoją krwawicą tak wzboywacicie 
. rozzuchwalicie Prusaka, że on niedługo wyciągnie 
swą łapę po Warszawę i Kraków, po serce i duszę 
Polski; Lecz w Was, robotnicy, którzy chodziliście 
dotychczas tylko do Prus na zarobki, leży siła nau- 
czenia Prusaków rozumu. Jeżeli w waszej piersi bi- 
je prawdziwie polskie serce, jeżeli duszę macie pol- 
ską, jeżeli nie jesteście, jak te bydlęta, którym aby 
żłobek pełny, to się w was odezwie sumienie pol- 
skie. Foż niechby tylko polowa z*was ominęła Pru- 
sy i to tylko w jednym roku, wtedyby Prusak od- 
razu zmiękł, jeżeliby nie skapał z kretesem; a jakiby 
był grzeczny dla was i dla każdego Polaka na dru- 
gi rok, gdyby który z was znowu do Prus się wy- 
brał. A co najważniejsze dla was, że i za robotę by 
wam wtedy więcej płacił, aby tylko was polskich 
robotników mieć. Wy chyba nie wiecie, że ostatnie- 
mi laty z samej tylko Galicyi wychodzi rocznie do 
Prus około trzechset tysięcy ludu polskie- 
go, a wliczając w to robotników, którzy i z Króle- 
stwa Polskiego, zwanego przez was „ruską Polską" 
w jednym roku do tychże Prus wychodzą, to doj- 
dzie razem do bięciuset tysięcy robotnika 
polskiego, któr y wspomaga bardziej Prusaka w bo- 
gaceniu się, niż siebie samego. A to dlatego, że im 
więcej was idzie do Prus, tem mniejszą dostajecie 
rok rocznie zapłatę za waszą krwawicę, a oprócz 
tego wymyślił Prusak dla was taki łańcuch, zwany 


 legitymacyą pruską, za którą każe sobie płacić po 2 
1 5 marek. To policzcie teraz, ile Prusak zarabia co 


rok na waszej pracy i na tych legityinacyach, a wte- 


| dy przekonacie się, czem jest dla was Prusak. A gdy- 


by teraz jak wyżej powiedziałem, choć połowa z was, 
to jest około dwustupięćdziesięciu tysięcy nie po- 
szło jeden tylko rok do Prus, wystarczy, aby Pru- 
sak zmiękł, toby przedewszystkiem zabrakło Pru- 
sakowi robotnika rolnego, zabrakłoby mu zysku na 
waszej robocie, zabrakłoby mu marek za te złodziej- 
skie legitymacye, zabrakłoby mu jeszcze raz marek 
za tę paskudną pruską tandetę, którą tak chętnie ku- 
pujecie (żeby to choć co ludzkiego było), chociaż 
powracacie z Prus moglibyście kupić w Krakowie 
w Sukiennicach o wiele ładniejsze, bo swojskie, mil- 
sze polskiemu sercu rzeczy i nie drogo, a wiele rze- 
czy nawet taniej i takich swojskich polskich, któ- 
rych w Prusach nie dostaniecie za żadne pieniądze. 


O gdybyście wy Polacy „Obieżysasi* wzięli raz już 
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TOWARZYSTW, KÓŁEK ROLNICZYCH I URZĘDÓW GMINNYCH WYKONUJE ZARAZ I TANIO 
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do serca te wszystkie rady, nie ośmieliłby się Pru- Związek katolickich krawców 


sak nigdy w życiu żadnego z was przezywać „pol- > 
ską świnią", a teraz to nie ma was ani za bydło, bo w Krakowie. 


Prusak nie wierzy, by w waszej polskiej piersi roz- A é i 
gorzał bunt polskiej duszy! Czyżby Prusak miał Trzeba było aż 13 lat ciągłej, niezmordowaneś 
słuszność? Gdyby tak istotnie było, byłaby to stra- | Pracy, przeplatanej nieustannemu trudnościami, wal- 
szna prawda, poniżająca was i cały lud polski! Zre- kami, uprzedzeniami, zawiścią I podstępami, abw 
sztą najbliższa wiosna pokaże, czy macie polskie dojść do tej potęgi rozwoju, który uznanym być 
serce i duszę, tembardziej, że okoliczności mogą po- | Musi w społeczeństwie polskiem jako czynnik bar- 
wołać was i wszystkich dobrych Polaków do chwy- | dzo potrzebny dla naszego postępu ekonomicznega. 
cenia 7a broń, jak jeden mąż. Dzisiaj bowiem Związek Katolickich krawców 
Niejeden z was mniej czytający gazetki, albo i | nie tylko daje dostateczi:. ilość roboty krawcom, be 
całkieia nie umiejący czytać, jak to u nas, zapytał- | zatrudnia ich około 100, wypłacając rocznie prze- 
by: „a dokądźe mamy iść na zarobek, jeżeli nie | szło 120 tysięcy koron zarobku, ale jest bardzo skw- 
do Prus?“ Odpowiedź na to pytanie daje wam Po- | tecznym Środkiem konkurencyjnym przeciw droży» 
wiatowę Biuro pracy, które od łat 6-ciu skierowuje | źnie ubrań, tak na zamówienia, jak i na gotowe. 
lepiej myślących z pośród was do Szwecyi, Danii, Nadto pomyślny jego rozwój, jakkolwiek zawi- 
Francyi. Węgier, Dolnej i Górnej Austryi, do do- | stnie Śledzony przez wrogów kooperatywy wytwór- 
brych miejsc pracy w kraju, a ostatnie dwa lata z | czej, dał bodźca już w wielu punktach Galicyi de 
dobrym skutkiem do Czech. Z wymienionych kra- | podobnego organizowania się krawców w spółki, 
jów, pomijając Danię, naibardziej zasługują na wa- | chociaż na małą skalę. Przedtem tego nie było. Ta 
szą uwagę: Czechy i Francya, ponieważ w | jest niezaprzeczona zasiuga Związku katolic. kraw- 
tych ostatnich krajach i zarobek znacznie wyższy | ców krakowskich, który jest prawdziwą akademią 
i obchodzenie się z wami bardziej ludzkie, niż w | handlową i fachową, gdyż uczy jak należy praco- 
Prusach „a zapotrzebowanie robotnika rolnego jest wać, aby osiągnąć lepsze rezuitaty i sprostać kon- 
tak wielkie, że i paręset tysięcy was taim się zmieści. kurencyi obcej. 

„ Jedna tyiko bieda w całej tej sprawie, że wy- W ostatnich czasach odnoszą się często z ró- 
ście się na nieszczęście tak przyzwyczaili do nie- | żnych miast, a nawet ze wsi w Gałicyi do Związku 
woli pruskiej, że inne bardziej ludzkie obyczaje. CZY | z prośbą o pouczenie, jakby należało założyć sklep 
te w Czechach, czy też we Francyi, nie przypadają | z gotowemi ubraniami i skład materyałów suro- 
wam wszystkim do gustu i stąd często nięprawdzi- | wych. Związek i w tym kierunku służy nie tylko 
we skargi na kiepski zarobek w pomienionych wy- | swem doświadczeniem, ale i pomocą. 
żej krajach. A czy myslicie, że w pierwszych a Przedewszystkiem, kiedy już Związek rozsze- 
Wwychodźtwa waszych QICOW „SKC i "ch eya | rzy! swe warsztaty, urządził je na snosób zachodnio- 
inaczej było w P rusach, jakkolwiek w kiazeć te- europejski, zaopatrzył w specyalne maszyny do kra- 
sach dobrze piacili nawet za pracę polskiemu robo- jania, do szycia, nawet z popędem elektrycznym i 


A: pa ORA SAR AE WE A zdolny jest wyprodukować znaczną ilość ubrań na 
PONOC OCH! CEBA BLGW Cd. ZĘ cO LT © | gotowe w cenach różnych od najtańszych (począw- 


cej was ubywa Prusom, ale jeszcze za mało! szy od 20 koron za całe ubranie marynarkowe) — 
| Kończąc tę odezwę płynącą z Serca, z najszczeT- | ci wszyscy, którzy szukają zarobku, krawcy albo t 
szej ży AAA ea) 3 modre ię zy ea nia ra Na pe aer po pe Lek! syg 
ba , E A A j : . | kach magazyny ubrań gotowych wyrobu krajowe- 
nrar We EC KIE ori! ZPS go, bo Związek katolickich krawców jest w stanie 
Re La y ŻĘ (Hila hof), owiat Jarocin, niedaleko ich ng. kc niE0 UA WARKA dac 
Dorina aż a okonom-Prusak Ur. | iępodzielnymi panami byli żydzi, którzy, pomijając 
basch (napetad zabił B foki robotnika Jana E Ok si, ZĘ Zeb Ca: aiie o a y 
| eby sk mb rus i z Niemiec — co już jest z krzywdą dla na- 
Kołodzieja z Jurkowa, powiat Limanowa, za to tyl- | szego i rękodzielnictwa, ale, co gorsza, sprzedają na 


ko, że tenże, jako chory, leżąc w łóżku, palił papie- jarmarkach albo w swych magazynach częstokroć 


rosa. A myślicie, że pomogło co upominanie się tu- | ubrania. które zakupili : | 
i ć żer . pili w szpitalach po chorych albe 
tejszych władz o ukaranie takiego zbója Urbascha | od bandełesów — trochę je uporządkowali, odczy- 


i ak 1 > + meene. CEA Byte gpu Ścili i na targ puścili po cenach bajecznie nizkich. 
dee pruskie nigdy nie staną w obronie Polaka. Nie | . A TARAR h ER ow Ra Bi ea 
ma dla was sprawiedliwości w Prusach, to niechże | "74 NIE p yas JAIS 5a KURUC — 
sobie tam radzą bez waszej pomocy, a wtedy wa- | "ego drogo zaplaci — bo nawet Śmiercią. Nie tylko 
| Igi s już lekarze specyaliści wiedzą o tem, że t. zw. „ka- 


sze polskie sumienie będzie czyste, zaś Polska bo- walerskie choroby“ rozwielmożniły się szeroko i da- 


j l i i j ! e a e e 
gaisza i silniejsza! leko. Znane są jako bardzo zaraźliwe. Nie wie nis 
raz najniewinniejszy człowiek, skąd się do niego 
choroba weneryczna przyplątała, Ani przypuszcza, 
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że z ubrania kupionego od żyda, takiego prezentu 
się doczekał, 

Otóż ważną jest sprawą wiedzieć, gdzie kupo- 
wać ubrania. I w tym kierunku lepiej jest więcej 
zapłacić, choćby na zamówienie u krawca, aniżeli 
krać z niebezpięczeństwem. To też obecnie, kiedy 
w naszym kraju istnieje taki zakład, jak Związek 
krawców, wyrabiający ubrania nie tylko najwy- 
kwintniejsze na zamówienie, ale i gotowe z mate- 
ryałów świeżych, wprost z fabryk sprowadzonych, 
wszyscy ci, którym leży na sercu i zdrowie i chęć 
zaoszczędzenia sobie pieniędzy, powinni we wła- 
sny“ jnteresie zwracać się do Związku katolickich 
krawców w Krakowie, ul. Floryańska 7 (tuż przy 
Rynku) — ij we Lwowie, gdzie istnieje filia tegoż 
Związku przy placu Halickim 7. innych ma- 
gazynów z gotowemi ubraniami 
krajowego wyrobu w Galicyi nie- 
m a. Ale jest nadzieja, że jak krawcy i nawet -nie- 
fachowcy, szukający chleba zastanowią się, jak to 
Żydzi i ten zyskowny handel zagarnęli w swoje rę- 
ce — i korzystają ze zdobytych doświadczeń Związ- 
ku — to może więcej takich magazynów powstanie 
w naszym kraju. 

Wszyscy zaś wzajem powinniśmy się popierać 
i dążyć przez kupowanie u swoich, aby takie orga- 
nizacye ekonomiczne wzrastały w jeszcze większą 
potege dla dobra całego narodu. — To jest obowiąz- 
kler każdego prawego Polaka. 


Wiadomości kościelne. 


Archłdyecezya lwowska ob. łać. 


Instytucyę kan. otrzymał dnia 2 stycznia 1913 
ks. Adam Łańcucki, ekspozyt w Szwejkowie, na 
probostwo w Podwysokieim. 

Przeniesieni księża: Szymon Gajewski, admi- 
nistrator w Magierowie, do Bóbrki na koop., Paweł 
Sulatycki, ekspozyt w Korościatynie, do Szweiko- 
wa jako eksp., Józef Szelest, administrator w Pod- 
wysokiem, do Korościatyna, jako eksp. 


Archid. Iwewska obrz. orm. 


Instyttowany na prob. w Horodence i zamia- 
sowany dziekanem kuckim ks. Karol Bogdanowicz, 
kanonik kapituły lwowskiej. 


Dyecezya przemyska. 


Zamianowany dziekanem nowo utworzonego 
jekanatu jaćmierskiego ks. Roman Olkiszewski, do- 
tychczasowy poddziekani sanocki 1 proboszcz w 
Jaćmierzu. W skład dekanatu jaćmierskiego wcho- 
dzą następuiące parafie, wyłączone z dekanatu sa- 
nockiego: Besko, Dydnia, Grabownica, Jaćmierz, 
Jasionów, Strachocina, Trześniów i Zarszyn. 
_  Zamianowany dziekanem sanockim ks. Franci- 
szek Matwijkiewicz. prob. w Sanoku. Do dekanatu 
CE przyłączono parziieę Tyrawa Wołoska, 
wydzieloną z obrębu dekanatu liskiego. 


Dyecezy z łarńowska. 


Zmarł ks. Władysław Romański, kapelan Sióstr 
Dominikanek w Białej Niżniej, w 57 roku życia, a 
29 rozu kapłaństwa. R. i p. 
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Rozmaitości. 


KALENDARZYK. 

Dziś: Niedziela, Starozapustna, 19 stycznia — 
Henryka. 

Poniędziałek, 20-go — Fabiana i Sebastyana. 

Wtorek, 21-go — Agnieszki p. i m. 

Środa, 22-go — Wincentego m. 

Czwartek, 23-g0 — Zaślubienia N. M. P. 

Piątek, 24-go — Tymoteusza b. 

Sobota, 25-g0 — Nawr. św. Pawła. 

Dziś: wschód słońca o godzinie 8-mej minut 
3, zachód o 4-tej minut 19. Długość dnia 8 godzin 
34 minuty. We środę pełnia ksieżyca. — We czwar- 
tek E0-letr'- rocznica powstania narodowego 1863. 

Od Administracyi. Przypominamy ponownie 
Kochanym Prenumeratorom naszym prośbę, wyra- 
żoną w numerze świątecznym w sprawie odnowienia 
prenumeraty na rok bieżący. Zapowiedzieliśmy wte- 
dy, co i dziś powtarzamy, że na odnowienie prenu- 
meraty czekamy tylko do końca stycznia. Kto do 
końca stycznia nie nadeśle przedpłaty na rok bie- 
żący, temu stanowczo dalszą wysyłkę pisma 
naszego wstrzymamy. Prenumerata, to znaczy 
przedpłata, musi być złożona naprzód, nie z końcem 
roku. My co tygodnia zgóry płacić musimy za marki 
pocztowe kilka setek koron. Również co tygodnia 
kilkaset koron wynosi płaca zecerów drukarni. Na- 
wet za papier domagają się fabryki natychmiasto- 
wej zapłaty. A na to wszystko nie mamy funduszów 
uskładanych ani żadnych nie pobieramy subwencyj, 
wszystko pokrywać musimy z prenumeraty. Jeżeli 
zaś ta prenumerata, nie wpłynie, to skądże możemy 
pokryć wszystkie konieczne wydatki? Prosimy te- 
dy bardzo wszystkich dotychczasowych Prenume- 
ratorów naszych, by co rychlej nadesłaii prenume- 
ratę na rok bieżący, oraz by co rychlej wyrównali 
zaległości dawne, o ile dotąd tego nie uczynili. 
Chciejcie zrozumieć Czytelnicy kochani, że tylko 
konieczność zmusza nas do tego się przypominania. 
Dziś wszystko podrożało, wszystko woła o zapłatę, 
czekać nie chce. Byśmy zatem mogli rzetelnie wy- 
wiązać się z zobowiązań naszych, musimy też do- 
mawać się koniecznie od Was przedpłaty z góry. 
Na przedpłatę z dołu, z końcem roku, stanowczo 
zgodzić się nie możemy. Niech nikt nawet nie pisze 
do nas o to, bo czeka go edmowa. 

Kalegdarz „Prawdy“ narok 1913 kosztuje wraz 
z orłata poczty 50 h. Jestto najtańszy, a zarazem 
naipieknieiszv kalendarz. Każdv egzemplarz kalen- 
darza „Prawdy“ ma trzy dodatki: kolendarzyk kie- 
szonkowy, kalendarz ścienny, oraz piękny obraz: 
„Złożenie do erobu*. 7amawiaiacv wieksza ilość do- 
stają opust. Równocześnie ze zamówieniami należy 
przesyłać kwotę należną. 

Kalendarz „Figlarza* polecamy wszystkim, 
którzy chcą serce swe rozweselić i ucieszyć. Ko- 
sztuje wraz z opłata poczty 1 K, którą należy prze- 
słać wraz z zszimówieniem. 

Gody weselne w Żywcu. W pierwszych dniach 
stycznia b. r. odbyły się dwa Śluby na dworze ar- 
cyksięcią Karola Stefana w Żywcu. Były to śluby 
dwu jego córek Eleonory i Mechtyldy. Obydwa za- 
mążpójścia arcyksiężniczek o tyle niezwykłe, że 
pierwsza z nich, to jest arcyksiężniczka Eleonora, 
poślubiła zwykłego porucznika marynarki Alfonsa 
Klossa. a druga Polaka. księcia Olgierda Czartory= 


skiego z Księstwa. Arcyksiężniczka Eleonora po- 


znała swego obecnego męża Alfonsa Klossa przed 
kilku laty, kiedy tenże był przydzielony do służby 
przy boku jej ojca arcyksięcia Karola Stefana, Szcze- 
re uczucie, jakie się między obojga młodymi ludźmi 
wywiązało trwaio lat kilka bez nadziei małżeństwa. 
gdyż rodzice panny sprzeciwiali się jej zamążpój- 
ciu za zwyklego porucznika. Nic jednak nie pomo- 
giy perswazye rodziców, miłość dwojga młodych 
ludzi trwala nadal. Wreszcie zarówno rodzice jak 
cesarz, jako giowa rodu nionarszego, widząc stałość 
i tiezłomnoŚść młodej arcyksiężniczki, a z drugiej 
Strony poznawszy zacny charakter porucznika, ze- 
zwolili na to małżeństwo. Porucznik Kloss pochodzi 
ge Sląska. Prawdopodobnie dawniej rodziną jego 
była polska, na co wskazuje nazwisko Kłos, zmie- 
nione później i zniemczone na Kloss. Ślub młodej 
a imezwykłej pary odbył się w cichości w kaplicy 
zainkowej w Żywcu. Cesarz, oraz rody spokrewnio- 
ne, przysłali drogocenne podarunki ślubne. Ten krok 
rodziców arcyksiężniczki, zezwalających na mal- 
Żeństwo córki według jej upodobania, pięknym jest 
przykładem dla wszystkich rodziców, by przy ko- 
garzeniu małżeństw swych dzieci zważałli więcej 
ma ich wlasne uczucia aniżeli na majątkowe czy ro- 
dziane rachuby. Jest także przykładem dla młodych 
łudzi, by wierni szczerym porywom swych serc, 
nie zrażali się przeszkodami ani oddawali się roz- 
paczy, lub co gorsza, by nie szukałi rozwiązania 
trudności w targaniu się na swe życie. co tak często 
się dziś zdarza, ale, by stałością uczuć przekonali 
wszystkich o swem niezłomnem postanowieniu. 
Szczera i rozumna milość pokona wszystkie trudno- 
Ści i przeszkody. 
Druga córka arcyksięstwa, arcyksiężniczka 
Mechtylda, wyszła za księcia Olgierda Czartory- 
skiego, mającego dobra w Księstwie Poznańskiem. 
Slubu, który się odbył z wielką okazałością, udzielił 
książę biskup krakowski Sapieha. Przybyło kilku 
arcyksiążąt, oraz reprezentanci spokrewnionych ro- 
dów. Podarunków Ślubnych nadesłano wielką ilość, 
a wszystkie bardzo piękne i drogocenne. Powiat 
żywiecki, oraz gmina Żywiec również złożyły da- 
ry Ślubne dla obu arcyksiężniczek. Gmina Żywiec 
efiarowała dwa obrazy: jeden dla arcyksiężniczki 
Eleonory, przedstawia starodawny kościół św. Krzy- 
ża w Żywcu, a drugi dla arcyksiężnej Mechtyldy, 
przedstawia zamek arcyksiążęcy w Żywcu. Oba 
obrazy malował profesor i artysta malarz Kazimierz 
Otpiński z Żywca. Powiat żywiecki złożył także 
dwa obrazy: dla arcyksiężniczki Mechtyldy obraz, 
przedstawiający wieńczenie narzeczonej w chacie 
góralskiej, a dla arcyksiężniczki Eleonory obraz, 
przedstawiający wioskę z pod Żywca, Rudzę. Tam 
bowiem do tej wioski, do jej chat Śśpieszyła bardzo 
często arcyksiężniczka Eteonora z podarunkami dla 
biednych 4 chorych. Cały wydział powiatowy z 
prezesem Drem Idzińskim na czele, w polskich stro- 
fach przybył na zamek żywiecki. by złożyć wy- 
mtienione dary, oraz życzenia Ślubne. Osobliwie ser- 
deczne były życzenia, złożone arcyksiężnej Eleono- 
ze, zaślubioneji z porucznikiem Klossem. Arcyksię- 
źniczka znana jest z wielkiej dobroci i miłosierdzia, 
ztiana I kochaną w całej okolicy. Dlategoto prezes 
łdziński, składając jej życzenia, tak mówił: „prawie 
każdego dnia widzieliśmy Cię śpieszącą z pomocą 
biednym i cierpiącym. Widzieliśmy nieraz Waszą 
Cesarską i Królewską Wysokość, gdyś wśród mro- 
zu rozdawała u wejścia do zamku żywieckiego jal- 
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mużnę ubogim, widzieliśmy Cię codziennie. gdy 9- 
barczona podarunkami śpieszyłaś do ubogich chat. 
otrzeć niejedną łzę boleści, złagodzić niejedno cier- 
pienie. Toteż oczy całego powiatu zwracały się co 
Ciebie z miłością i czcią. Przez usta moje przez. .- 
wiają dziś wszyscy ubodzy powiatu żywiecki.» 
Z, podziękowaniem za wszsytko, coś dla nich zro- 
bila; dziś oczy ubogich, przepełnione do niedawna 
łzami boieści, zabłysnęły szczeremi łzami radości. 
że marzenie życia I wego spełniło się i życzą Ci, by 
Pan Bóg nagrodził szczęściem życie Twe pełne po- 
święcenia i mamy to przekonanie, że szczęście ta 
będzie istotnie Twoim udziałem. Chcąc jednak za- 
pisać się głębiej w Twojej pamięci. ofiarujemy Ci 
w chwili, gdy opuszczasz wdzięczną Tobie ziemię 
polską, skromną pamiątkę przedstawiającą ubogą 
Rudzę, gdzie Ci jest znana każda chatka, każda 
dziecko, miejsce Fwojej dobroczynnej działalności f 
prosimy Cię, byś będąc zdala od nas, przypomniała 
sobie czasem ten lud polski, który Cię zawsze z czcią 
i miłością wspominać bedzie!“ 

Cała rodzina arcyksięstwa zebrała się na przy- 
jęcie deputacyi powiatu żywieckiego. a po wysłu- 
chaniu złożonych życzeń podziękował deputacyi ar- 
cyksiążę Karol Stefan, wyrażająg podziękę całemu 
obywatelstwu powiatu i miasta Żywca za ten do- 
wód przywiązania i syrmpatyi. 

Dodać jeszcze należy, że arcyksiążę Karoł Ste- 
fan już drugą swą córkę wydał za Polaka. pierwsza 
arcyksiężniczka, Renata, wyszła przed kilku laty 
za księcia Hieronima Radziwiłła z Balic. a druga 
obecnie, arcyksiężniczka Mechtylda, za księcia 
Czartoryskiego. Zarówno arcyksiążę sam jak cała 
rodzina, żywi wielkie sympatye dla Polaków, wszys- 
cy mówią po polsku i interesują się wszystkiem, co 
nas dotyczy. Dwór arcyksiążęcy przyozdobiony jest 
obrazami z historyi połskiej. Nic więc dziwnego, że 
i Polacy życzliwością wielką darzą arcyksięcia o- 
raz jego rodzinę. 

Stan pogody. Po przeszło czterotygodniowei 
przerwie, wolnej od opadów Śnieżnych. spadł one- 
gdaj wreszcie Śnieg i grubą warstwą pokrył pola, 
drzewa i dachy domów, nadając wygląd prawdzi- 
wie zimowy. Pod tym względem miesiąc grudzień 
stanowił wyjątek; ostatni Śnieg spadł jeszcze w. 
pierwszym tygodniu grudnia: a z wyjątkiem deszczu 
połączonego z orkanem zachodnim w dniach 14 i 15 
grudnia i mniejszych opadów deszczowych w ciągu 
świątecznych dni, cały grudzień i ostatnie dwa ty- 
godnie były pogodne, suche i należały do najpięk- 
niejszych dni zimy. Podobny brak opadów Śnie- 
żnych. niepamiętny od szeregu lat, był też w całeź 
Środkowej Europie. 

Wybór uzupełniałący jednego członka z grupy 
gmin wiejskich do rady powiatowej w Kamionca 
strumiłowej przełożyło namiestnictwo na 25 lutego 

Tegoroczny asenterunek tak w Austryi jak ną 
Węgrzech rozpocznie się I marca. 

Powiatowe zebranie Kółek rolniczych odbędzia 
się w Mielcu dnia 19 stycznia. Na porządku dzien< 
nym wybór nowego zarządu powiatowego na dal. 
sze trzechlecie, a po dokonaniu wyborów nastapi 
odczyt o ubezpieczeniu bydła. 

Zamawianie nasion. Zarząd główny Kółek robk 
niczych we Lwowie pośredniczy w zakupnie wszeln 
kich nasion do siewu wiosennego, a więc koniczys 
ny, lnu, konopi, buraków pastewnych i wszelkich 
traw. Zamówienie najlepiej uskutecznić zbiorowa 
przez miejscowe Kółko rolnicze. Nie kupować na- 


sion w żydowskich handlach, bo to nadarmo wy- 
rzucony pieniądz, a w dodatku szkoda wielka i stra- 
ta w gospodarstwie. Liche bowiem nasienie, to naj- 
większy nieprzyjaciel rolnika. 

Dwa kursy weterynaryjne. Staraniem Zarządu 
głównego Kółek rołniczych odbędzie się w Sułko- 
wicach w powiecie myślenickim kurs gospodar- 
sko-weterynaryjny i sadowniczy w dniach od 20 do 
23 stycznia. Zgłaszać się należy do Zarządu Kółka 
rolniczego w Sułkowicach. Drugi taki sam kurs od- 
będzie się w tymże czasie w Krotoszynie pode 
Lwowem. Zgłaszać się do Kółka rolniczego w Kro- 
toszynie, p. Sichów. 

Drzewka owocowe zamawiać można przez Za- 
rząd główny Kółek rolniczych. Ceny drzewek dla 
zachodniej Galicyi wynoszą: grusze 80 halerzy, ja- 
błonie 65, śliwy, czereśnie, wiśnie 75, agrest 25, po- 
rzeczki 15 halerzy. Dla wschodniej Gralicyi: grusze 
85 halerzy, jabłonie, śliwy, czereśnie, wiśnie po 70, 
agrest 25, porzeczki 15, krzaki winorośli 25 halerzy. 
Przy zamówieniu z podaniem jakości gleby wypisać 
trzeba dokładnie ilość i jakość żądanych drzewek i 
od każdego drzewka lub krzewu dołączyć połowę 
ceny jako zadatek. Z pośrednictwa Zarządu główne- 
go korzystać mogą jedynie członkowie Kółek rolni- 
czych, Każde zamówienie musi być potwierdzone 
przez miejscowy Zarząd Kółka rolniczego. Termin 
do nadsyłania zamówień 10 lutego b. r. 

Kursa przemysłowe. Trzy instytucye, to jest: 
Wydział krajowy, Instytut technologiczny lwow- 
skiej Izby przemysłowej, oraz krakowski Instytut 
dla popierania rękodzieł, postanowiły, na odbytem 
onegdaj zebraniu, następujący program Kursów 
przemysłowo-zawodowych na rok bieżący: 

Wydział krajowy urządza w roku bieżącym 
kursa destylowania nafty w Drohobyczu, dla pala- 
czy kotłów parowych i dia dozorców elektrycznych 
w Borysławiu, kurs informacyjny dla nauczycieli 
buchalteryi rękodzielniczej i dla funkcyonaryuszów 
spółek kredytu rękodzielniczego we Lwowie, kursa 
szewskie we Lwowie, Starym Samberze, Buczaczu, 


Jordanowie lub Myślenicach, oraz Rozwadowie lub. 


Chrzanowie, kursy. stolarskie we Lwowie, Tarno- 
polu, Buczaczu i Kalwaryi, kursy inurarskie w Bia- 
lei, Łańcucie i Pilznie, kursy kroju i szycia bielizny 


(wyższe i niższe) we Lwowie, Krakowie, Nowym 


Sącza oraz w Białej, Drohobyczu lub Myślenicach, 
wreszcie w zakresie przemysłu domowego, kurs 
szycia strojów ludowych w Suchej, oraz wyrobu 
krawatów we Lwowie, eweniualnie i w Krakowie, 
wędrowne kursy koszykarskie w Boguchwale, Łu- 
kawcu, Mostach, Starym Samborze i Zakliczynie, 0- 
raz wędrowny kurs tkacki w Muszynie i wędrowny 
kilimiarski w Zbaerażu. 

Staraniem Instytutu technologicznego lwowskiej 
Izby handlowej i przemysłowej odbędą się w 1913 
r. kursy krawiectwa męskiego i krawiectwa dam- 
skiego, kurs maszynowy dia szewców zajętych przy 
dostawach wojskowych, kurs fryzyersko-perukar- 
ski, kurs lakierniczy, 2 kursy tapicerskie (obijanie 
mebli skórzanych i wykonywanie dekoracyl tapi- 
cerskich), kurs barwienia metali, kurs instalacyi ga- 
zowych i dla montęrów urządzeń zdrojowiskowych 
(kurs specyalny dla maszynistów kąpielowych, głó- 
wnie z zakresu instalacvi ogrzewań centralnych i 
wodociagowych), wreszcie trzy kursy informacyjne 
dla funkcyonarynszów stowarzyszeń przemysło- 
wych, oraz trzy kursy buchalteryi rękodzielniczej 
we Lwowie. 

' Staraniem krakowskiego Instytut« popierania 
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rękodzieł odbędzie się kurs galanteryi introligator= 
skiej, kurs introligatorski złocenia, kurs wyrobu me- 
skich strojów i kostyumów narodowych, kurs insta- 
lacyi gazu i wodociągów, oraz 2 kursy samorodne- 
go spajania metali, wreszcie 2 kursy dla funkcyona- 
ryuszow stowarzyszeń przemysłowych w Krako- 
wie. 

Czas i warunki powyższych kursów podane be- 
dą później. 

Czesi przeciw wywłaszczeniu w Poznańskiem. 
W ubiegłą niedzielę odbyło się w Pradze wielkie 
zgromadzenie, zwołane przez Czechów, w sprawie 
wywłaszczeńsdokonanych przez rząd pruski z ma- 
jątków połskich. Z Czechów przemawiali: Hovorka, 
Hlavaczek, dr Fuhrich i dr Kramarz. Wszyscy mów- 
cy protestowali przeciwko wywłaszczeniu i przeciw 
pogwałceniu praw Polaków w państwie niemiec- 
kiem. Poseł do Rady państwa Tetmajer wyraził po- 
zdrowienie narodu polskiego dla Czechów wraz z 
zapewnieniem, że Polacy w Poznańskiem wytrwają 
w walce w pełnej nadziei zwycięstwa. Zgromadze- 
nie uchwaliło rezolucyę z protestem przeciw gwal- 
tom wobec Polaków w Poznańskiem i przeciwko 
ustawie wywłaszczającej. 

Pisanie adresów ołówkiem atramentowym na 
posyłkach pocztowych zostało przez ministerstwo 
handiu dozwolone w ruchu pocztowym austro-wę- 
gierskim. Tylko posyłki, zawierające złoto, srebro, 
klejnoty lub papiery wartościowe, tudzież wogóle 
posyłki z wartością, podane ponad 600 koron, nie 
mogą być adresowane ołówkiem atramentowym. 
Podobnie jest z przekazami i listami pieniężnymi. 

„s. Mackiewicz. * Obraz dramatyczny z po- 
wstania 1863 r. w 2 aktach. Liczne w kraju amator- 
skie Towarzystwa dramatyczne, będą niewątpliwie 
obchodzić w roku obecnym pięćdziesiątą rocznicę 
ostatniej walki o niepodległość. 

Przy urządzaniu tych obchodów niemałą będzie 
sprawiać trudność wybór sztuki, któraby podniosłą 
treścią, rozmaitością ró! i nerwem scenicznym zain- 
teresowała wykonawców i widzów, a nie stawiała 
zbyt wygórowanych żądań pod względem dekoracyi 


-i kostyumów, o które tak trudno amatorom. 


Dlatego to mając tę trudność na wzgię- 
dzie, wydaliśmy własnym nakładem sztukę Sydo- 
na Friedberga w aktach p. t.: „Ksiadz Mackiewicz”, 
osnutą na wypadkach powstania 1863. zaszłych na 
Żmudzi, gdzie, jak wiadomo, włościanie pierwsi 
chwycili za broń i pod dowództwem ks. Mackiewi- 
cza. prawdziwego kapłana-patryotv. długo i dzielnie 
walczyli za wolność. Sztuka ta nie wymaga nad- 
zwyczajnych dekoracyi (akt I rozgrywa się w cha- 
cie włościańskiej, akt II w lesie), ma zaimującą Ía- 
bułę i żywą akcyę, a miejscami zdrowy humor, role 
zaś łatwe do odegrania, a przytem silne i charakte- 
rystyczne, nadają się do przedstawień amatorskich 


Poradnik lekarski. 


M. M. Są to oszukańcze Środki, którym abso- 
lutnie wierzyć nie należy. Do tego rodzaju rekla- 


'mowanych na wielką skalę środków naieży owa 


Radio-patia. 
J. M. Pić herbatkę z babki, podbiału i skrzypu. 
' J. Sw. J. S. Z. J. R. Bez zbadania lekarskiego nic 
poradzić nie możemy. i l 
J. L Plamy wątrobiane zwilżać rozczynem 20 
części boraksu na 100 części wody, lub gliceryny. 
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Pić herbatkę z bratków i rumianku. Unikać potraw 
ostrych, korzennych, kawy, herbaty, trunków, 
mięsa, 

N. S. Wprost cudownym Środkiem upiększa- 
jącym jest woda deszczowa, lub śniegowa, lecz ła- 
pana wprost, a nie z rynny. Należy nią twarz co- 
dziennie zmywać, bez mydła. Na zwykłe suche li- 
szaje najlepiej skutkuje sok wyciśnięty z cytryny, 
którymi należy owe liszaje codziennie napuścić, a 
wkrótce znikuą. 


Poradnik dla pytających 


Józef SŁ. Lis, Wystarczy: Towarzystwo rybac- 
kie w Krakowie. Stamtąd dadzą wyjaśnienie co do 
otrzymania narybku. 

Jan Dr. Sędz. Żona po zmarłym emerycie, któ- 
ry się ożenił: już będąc na emeryturze, niema żadne- 
go prawa do pensyi emerytalnej i wszelkie storania 
o to daremne. ! 

biarya Szewczyk. Wyszukiwaniem miejsc pra- 
cy nie zajmujemy się, natomiast podajemy w każ- 
dei gazetce wolne miejsca pracy. Należy się tedy 
zgłosić listownie do jednego z podanych, które naj- 
lepiej odpowiada. Radzimy zgłosić się do krakow- 
skiego biura pracy w Krakowie, plac Franciszkań- 
ski, 

- Józef Gr. Trzeba było poradzić się nas zanim 
Pan wysłał 125 franków do Brukselii na opatento- 
wanie swego wynalazku. Obecnie zaś możemy tyl- 
ko poradzić, by Pan więcej pieniędzy nie posyłał, 
a z posłanemi już trzeba się pożegnać. 

Józef Ryci. Jeżeli pocztmistrz nie załatwi sam 
wyplaty pieniędzy, zwrócić się z przedstawieniem ca- 
łej sprawy do Dyrekcyi poczł we Lwowie. 


K. M. B. Wystarczy: Izba handlowo-przemysło-- 


wa we Lwowie. 

Portyer Rynek. Zwrócić się o podanie adresu tej 
osoby Go policyi w Ostrawie. Dołączyć markę na 
odnowiedź. 

Józ. Lech. Polecamy 
Bratkówka. p. Krosno. 

Mar. Św. In. Zwrócić się o podanie zacnego 
majistra ślusarskiego w Bielsku do redakcyi „Wieniec 
Pszczółka“ w Białej. 

; _ pronisł. Mieczk. Nie polecamy. 
© P.D Samym uczenicom oddać mogą wielką 


„Niewiastę katolicką“, 


przysługę dwie książeczki: „Oszczędna gosposia“ 


i „Czytanka dla służących“. Obie po 2 korony. Mo- 
żemy kupić. Dla kierowniczek zakładu polecamy 
książkę „Dom oszczędny” len. Albinowskiej kosztu- 
je 6 koron. Także możemy kupić w księgarni. Innych 
podręczników dla kierowniczek zakł”du wycho- 
wawczego © gospodarstwie kobiecem nie znamy w 
łęzyku polskim. Wskazać mogą książki niemieckie 
kierowniczki szkół gospodyń wiejskich w Albigo- 
wej iab w Bialym Kamieniu. 


Dla potrzebujących zarobku. 


Biuro pośrednictwa pracy w Brodach poszuku- 
fe: 1 rządcę, 600 K rocznie, 24 cetn. zboża, 172 mrg. 
ogrodu, utrzymanie 3 sztuk bydła, pomieszkanie z 
3 pokoi i kuchni. Adres: Mieczysław Kopacki, Be- 

-« rezowica mała, p. Iwanczany ad Zbaraż; 1 ekono- 
"tma żonatego lub kawalera, 500 K rocznie, 20 cetn. 
zboża, opał i utrzymanie 1 krowy. Adres: Zarząd 


dóbr Suchorzewskiego, Żyrawa ad Stryj, poczta lo- 
co; I pisarza gospodarskiego. Adres: Z, Wojakow- 
ski, Bachów, p. Balice; 1 gumiennego. Adres: Jar 
Mosiewicz, Hodów, p. Pomorzany; 2 polowych. 80 
K rocznie, 12 cetn. ordynaryi, utrzymanie 1 krowy. 
Adres: Jan Cielecki, byczkowce, p. Zwiniacz; 1 do- 
zorcę krowiarni. Adres: jak poprzednio; 1 kowala 
na oravnaryę, 240 K, 12 cetn. zboża, mieszkanie, 12 
fur drzewa, 1%2 litra mleka, 4 morg. ogrodu, utrzy- 
manie dla krowy. Adres: Izydor Bergstein, Sucho- 
wola, p. Brody; 1 stelmacha. Adres: Jan Mosiewicz, 
Hodów, p. Pomorzany; 1 furmana, 120 K, 12 cetn. 
zboża. Adres: Jan Cielecki, Byczkowce, p. Zwi 
niacz. 

Krajowe Biuro pracy we Lwowie poszukuje: 
5 iornali Mazurów ewent. Rusinów, 80 K rocznie, 
12 krc. zboża, 72 mrg. ogrodu, 1 l. mleka, 6 fur opa- 
łu i mieszkanie. Adres: Stanislaw Kondracki, Ost- 
rów koło Tarnopola; 1 pisarza gospodarskiego, ka- 
walera, obeznanego z uprawą roli, chowem bydła 
i maszynami, do prowadzenia gospodarstwa pod rę- 
ką wiaściciela, 240 K rocznie, korcowe ze zboża i 
ziemniaków i wikt. Adres: Tomasz. Ujejski, Chłewi- 
ska, p. Sambor; 3 młodych robotników do obsługi 
gorzeini, zaraz! 30 K miesięcznie, 2ł. krup i ziemnia- 
ków, ile potrzeba, z płacy zatrzyma pracodawce 
tytulem kaucyi 40 K. Adres: Zarząd gorzelni Uher- 
sko pod Stryjem. 

Biuro pośrednictwa pracy we Lwowie poszu- 
keje: 1 parobka żonatego; 1 parobka kawalera: i 
pastucha do bydła; I kucharza; 1 furmana-kawa- 
fera, Polaka: 40 kucharek i służących do wszyst- 
kiego; 20 pokojówek; 20 nianiek. 

Kiuro pośrednictwa pracy w Nowym Targu po- 
szukuje: I ucznia do malarza-lakiernika; 1 ucznia 
do stoiarza. 

Biuro pośrednictwa pracy w Nowym Sączu po- 
szukuje: 1 ckonoma, 40 K mies., wikt i mieszkanie; 
l karbownika, 160 K.rocznie i ordynarya; 6.fornali, 
wikt i mieszkanie, a nadto I-szy 90 do 100 K, Il-gi 
100 K, dwaj po 150 K, jeden 120 K, a jeden 140 K: 
10 dziewcząt do bydła; I ogrodnika, 200 K roczni: 
iordynarya;, I służące dok uchni, 100 K rocznie. 

Biuro pośrednictwa pracy w Oświęcimiu po- 
szukuje: I pastucha do krów, 70 do 80 K rocznie : 
wikt; | czeladnika szewskiego; 1 furmana młode- 
go, parobka 160 do 200 K rocznie i wikt. 

Biuro pośrednictwa pracy w Sanoku poszuku - 
je: 1 pisarza gospodarskiego, kawalera; 2 karbowni- 
ków; 1 polowego; 10 fornali; 8 dziewcząt; I ogro- 
dnika-kucharza; 2 chłopców do ogrodu; 1 kowal. 
na ordynaryę; 1 stelmacha; 1 furmana; 1 chłopc:: 
do stajni cugowej; 2 lokajów starszych na wieś: 
2 chłopców do.kredensu; 2 kucharki; 1 gospodynię, 
kucharki folwarcznej; 1 niańki, 

Poza granice kraju! 

Krajowe Biuro pracy we Lwowie poszukujc: 
ł parobka młodego do Francyi na rok do gospo- 
darstwa; 2 parobków młodych do gospodarstwa da 
Francyi do pracodawcy, który od 4 lat ma 2 pok 
skich robotników i nadal ich zatrzymuje; 2 dziew- 
czyny na rok do Francył do jednego pracodawcy 
starsza, silniejsza do dojenia krów. 

Ktoby chciał jedno z powyżej wymienionych 
miejsc załąć, powinien zgłosić się do pracodawcy 
pod podanym adresem. Jeśli zaś niema wymienio- 
nego nazwiska pracodawcy — należy słę zgłaszać 
do Biura pośrednictwa pracy, które wolne miejsce 
ogłasza. 
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Ceny Targowe z dnia 10-go stycznia 1918. 


Przedmiot za od do 
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Pszenica . . . -. . « . e | 100 kg, | 18 | 80] 20 | %0 
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śęczmień browarny e e © e p = Tr m > 
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Groch c e © a e e a a . » 23 50 35 R 
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» p biała. Ó e cf c= + FF 
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Ziemniaki © e a 8 e a e. p 7 "EH 8 ksv 
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Masło « » : a 1 o s o * 1 kg. 2 | 80 8 | 10 
Ber e a O © e © e o e © o] Z 10 Saca 80 
Mieko zbierane . . .. . 1il, — | 14 | — | 16 
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NADESŁANE 


Dr. med. Stanisław Breyer 


w Krakowie, ul. Woiska 28. 

Autor znanych dzieł poeci SA 
Leczy następującymi środkami: Lecznicze zioła światło, 
woda, mięsienie, wody mineraine, emanacye radu, magne- 
tyzm, psychoterapia, sole krwi, metoda dra Schliisslera- 
rozcieńczenia homeopatyczne Hannemanna, hr. Mattei'ego 
i własne kombinacye, wstrzykiwania bom, rozcieńczonego 
kwasu mrówkowego (dr. Krull). Mając już rozpoznanie le- 

karskie można się porozumieć listownie. 
|. sj Wydaje własSe lekarstwa. Eo) 


Korzystna sposobność! 


Bezpłatnej nauki kroju i szycia udziela każdemu kupu- 
jącemu maszynę z mej firmy. Na prowincyi urządzam ró- 
wnież kursa zbiorowe 6 tygodniowe, na które wysyłam tylko 
akwalifikowaną zdolną naucsycielkę, która udziela bezpła- 
tnie najdokładniejszej nauki kroju i szycia, przy zamówie- 
niu przynajmniej 10 maszyn z jednej miejscowości. 


Józef Iwanicki 
Skład maszyn do szycia i haftu 
Kraków, Szpitalna 32. 


Podziękowanie. 


„Dotknięci ciężkim ciosem przez Śmierć ukochanego 

;i ojca, pogrążeni w smutku słowom pociechy, obja- 
'zczerego współczucia, dowodom przyjażni wielce Sza- 

ch i czcigodnych Kolejarzy oraz obywateli miasta 

wa i okolicy zawdzięczamy nasze ukojenie i podźwi- 

„ .ęeie ducha w tej tak smutnej życia chwili”. 4 
W zruszeni do głębi i ck niewy gasłej wdzięczności, 
akładamy Wszystkim tym, którzy pospieszyli z pociechą i 
ostatnia posługą nieodżałowąnemu memu mężowi i ojcu Ś. 
p. Józefowi Malikowi, strażnikowi kolejowemu w Chyrowie, 
w dniu 27 grudnia 1912 r. oddali z całego serca „Bóg za- 


płać”. 
Katarzyna Malik i dzieci. 


OCZ RZ Z 


C. k. No'aryusz JÓZEF GRODYNSKI 


„Aó=ma 


po "em 


otworzył kancelaryg ==- 
przy ulicy Sławkowskiej 4, w Krakowie, 


PRZYPOMINAMY 


Wszystkim Czytelnikom naszym, że 


BRACTWO WYDAWNICZE SW. JÓZEFA WE LWOWIE 
UL- SKARBKOWSKA L. 23 


przesyła znowu Członkom swoim za nadzwyczajnie niską 
wkłauką roczną, bo tylka trzech koron BE acięne przez 
Zarząd Braciwa na rok 1913 książki: 


1. »Miłość Jezusa i Maryi w tajemnicach Różańca Św. 
bw do rozważań i nabożeństwa prześlicznie oprawna 
w płótno ze złotym odceiskiem. 

2. »Życie P, N. Jezusa Chrystusa«. Część druga. Bzieło 
to duże, bogato ilustrowane. 

3. »Co prowadzi do szczęścia domowego?« Nader pra- 
ktyczne i wielce pouczające pogadanki i wskazówki dła ży» 
cia rodzinnego najpewniejsze. 

4. »Kalendarz św. Józefa na rok 1913«. Pełen zajmują. 
e powieści, a przytem piękny, z ładnym dodanym obraz- 
iem. 


Ponadto każdy Członek otrzymuje dyplom, jako do 
wód przyjęcia. e 

Niechże więc Czytelnicy nasi nie zwlekają, a zaraz do 
Zarządu się zgłoszą, adresując wyraźnie: 065 


Bractwo Wydawnicze św. Józefa, Lwów, ulica 
Skarbkowska L. 23. 


MEW OKRĘTOWE. DO AMERYAL I KANADY! 


Kto chce się uchronić od strat i zawodów, ten 7% 


niech pisze po pouczenia wprost do mnie, gdyż 
nis mam zadnych agentów ani naganiaczył 


BIURO PODRÓŻY 


ZOFII BIESIADECKIEJ 


OŚWIĘCIM. 


Największy | i tańszy” ABE 


= yuyborów kościelny iz y 


W, Sukiennice I. 1. od str. pomn. Mickiewicza. 
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Plebania w Leżajsku poszukuje! 
karbowmnika 


Przyjmie tylko poleconego przez wlasnego o | Ludowe Tew. wzajemnych ubezpieczeń 


boszcza. Kandydaci a ukończoną szkołą rolnie czą we Lwowie, ulica Wałowa i. Í 4., KI [Me i WESGIJM 


mają piórwszcństwo. 7 Zgłoszenia na adres: Gi 5 e 
jtanie aczenie ) 
Piebania, Leżajsk. "== "ie mborpiozenie od osi, Fig] rapTeRaMErEJe 


ZZA ______ |Popierajmy swejo towarzyst. asekuracyjne. 


(isp puj lemowyc andar, | Wosk pszczeln/ [LARA 


d 
$eże iL nie pną najnowszych prawdziwy, pod gwarancyą czysty 
am firmy 


| ipo 3 Kor. 60 kal. za 1 kg. LOS mr NL 
IE Bayer, | | 


epłatnie de każdej stacyi cc wysyła 
REP || Krajowy Zakład produi prodakcy! wosku [ią (zpelIKÓW 1è 


„PSZCZÓŁKA 

i c "W KOLINIE n. El. SS) | Cennik å świec dla Przew. Duchowieństwa i Bractw Pil prenberata 10- 
Fabryka rekla p SERA: | kościelnych na żądanie darmo i OPO 
| Pracow nie przemysłu drukarskiego i papie- ||| Zakład techn. dentystyczny: UM [| LLU 
! rowego. Maryana Jagustyna 
' dłu goł ka Dra Wernikowski 

PERO 21 toby 9—12 i od 38 PAGE Za 
ko Kraków, uL Podwale 3. 078 | EEES REECE 


Próbkć franko za zwrócene nazad franko. 
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Spróbujcie a przekonacie się 
że najlepiej jechać do Ameryki angielskimi okrętami, bo są najwię- 
ksze i najszybsze (4 dni i 10 godzin morzem) najlepszy wikt i obsłu- 
ga na nich oraz najwytworniejsze urządzenie trzeciej klasy. Na ar- 
gielskich okrętach niema t. zw. międzypokładu, jest tylko klasa trze- 
cia o kajutach dla 2—6 osób na wzór klasy drugiej. Osobne jadalnie 
i sale do zabaw. Okręty łdą wprost do pertów: 


Półn. Ameryki: Hev-Yerk, Boston, Philadelphia i Portland. Kanady: Raliiax Sł. Jeka i Quebec. 
Połudn. Amer. Montevideo ı Bueros-fires (Argentyna) Rio de Janeira i Satos (brazylia). 


Brzędaicy Polacy! - Ceny niskiel Po bliższe informacye należy pisać i listy adresow. 


ANGLO CONTINENTALES REISE BUREAU — (Anglo Kontynen- 
taine Biuro podróży). Glashaven 22. ROTTERDAM (Holland). 


Zastąpców poszukuje się. - List zwyczajny opłaca się marką za 25 hal. a pocztówkę za 10 hał. 


PATHEE 


jest najdoskonalszym instrumentem doby 
współczesnej. Gra bez zmiany igły, wiecz- 
nym szafirem, nie niszcząc płyt, które grają 
zawsze równie głośno i czysto jak orkiestra, 
śpiewają i mówią, jak żywy człowiek. Do- 
skonale gra do tańca. Kto się chce dobrze 
= zabawić, powinien bez zwłoki nabyć Patheton 
Kto ma gospodę, koncesyę lub sklep a chce powiększyć 
swoje dochody, powinien w lokalu ustawić Pathefon, a przy- 
ciągnie wszystkich do siebie. Cenniki darmo i opłatnie. 


Główny skład Patkefenóćw 


I GRODZISKI i TA 


KRAKOW, ul. Szewska I. 22. 


Telefon 305. Telefon 305. 


Gt1 


 Mistrzowstwo w przemyśle 
„ zegarmistrzowskim wreszcie 
* zdobyte! Całkiem płaski, ned 
zwyczaj eleganc., kawalerski 


zegarek ze złota double 


premiowanej marki tylko K 490. Tensam 
posiada 36 godzin idący, dobry werk ankro- 
wy i jest pociąynięty elektrycznie IS-nasto $ 
karatowem złotem. - Gwarancya za dobry 
chód 4 lata. | sztuka K 4:90, 2 szt. K $30. 
Do każdego zegarka dodaje się darmo de- 
055 likatny poziacany sańcuszek. 
| Równiaż damski zegarek w płaskim, ele- 
owane wykończeniu K. 530. 
| Bez ryzyka. Zamiana dozwolona lub zwrot pieniędzy. Wy- | 
syłka za zaliczką. 


| Holzer & Wohl, Kraków Nr. 47 Austrya | 


deserowy,kuracyjny,lip- 
cowy rarytas miodobo- 
rów z wiasıej pasieki: 
5kg puszka k. 7,— 
Miód patoka 5kg „ 6,50 
Wyborny miód do picia 
stołowy 
5 k>? błaszanka k 6,20 
Masło stołowe codzien- 
nie świeże 
5 kg. paczka k 12, — 
Wysyła za zaliczką 


J. M. Farba, 
Podhajce 36. 


Wyberny miód! |, 


Linija Hamburg-Ameryka 

Regularn ieni , 

znanymi piorwasorzędnyni pare eczał 
Hamburg — Nowy-YVork 

042 Hamburg — Filacekłia 


Hamburg — Kanadą 
Hamburg-Brazylia Hainburg środkowa 
Ilamburg-La Pilata Ameryka 
Hamburg-Arabja Hambvrg- Wenezuela 
Hamburg-Persja Hamburg-Kolumbia 
Hamburg-Afryka iiamburg-Kuba 
Hamburg-Indje zach. || Hamburg-Meksyke . 


14 Anwerp.a-Kanada 

Linja Hamburg-A uery ka prowadzi na prawie 
wszystkich sweich nowojorskich parowesch 
, Cztery klasy przewozowe 

1. kajuta 2. kajuta, [IT klasa i między po- 
kład. Parowce Linji Hamhurg-Ameryka daje 
przy znakomitem utrzymaniu, prędki i wy- 
godny przewóz dla podróżujących w kaju- 
~ 77 tach i wychodźców. 

O wyjaśnienia i co do przewczu neleży si 
zwrócić do generalnej *cprezentacyi linjt 
Hamburg Ameryka, Wiedeń i. kórtnerstr, 
38, albo do jej agentur we Lwowie ul. Gró- 
decka 95, w Czerniowcach Herrengasse '6. 


Tylko 5 Kor., SZukacie 
kosztuje ten'dot ego, niezawodnego 
mój znakomi-|Źródła sprowadzania z6- 
ia zegarek|garków, zegarów ścien, 
+34 szwajcarski |! budzików wyrobów 
Sie syst. Roskopf-7!0tych i srebrnyeh, 
Tia -remon-|Przy borów muzycznych, 
r 4060 z biurowych, towarów skó» 
rzanych i stalowyeh, 

sprzętów domowyc::,o0 
tycznych, przyborów do 
toaletowych, 


"L aęo patent 
cay toir N 
e ie masywnym 
werkiem anker, uregu- 
lowany dokładnie z 3-ch , 
letnią pisemną gwaran- Palenia i let: 
eya. Nr 4062 tensam z Zabawek, broni itp., to 
minutnikiem k 5.50. Ża-Kartką korespondencyj- 
ną żądajcie darmo i œ 
płatnie głównego katalo- 
n'ędzy. Wysyłka za za- fU bogato (4000 rycin) 
liczką lub za gotówkę. putrowanego od firmy. 
mpe A S. wysyłkowy c. i 
rów KANNS TKONRAD| Nadworny dostawca 
cik. nadw. dostawca wj33M Konrad Briix Nr. 
w Briix Nr 2405 Czechy... 2434 (Czechy). 971 
Główny katalog z 4000]Niema ryzyka. wymianą 
rycin na żądanie gratisidozwołona awo Zwrot 
edzy Wysyłka za 


949 pieni 
zaliczką lub za gotówkę. 
BROŃ %5 
najstaranniej wypróbo- 


waną w najlepszej jako- 
jścii wykonanie pi 


dne ryzyko, wymiana do-| 
żwolona lub zwrct pie- 


« 


i franko. 
Dobre harmoniki 
najlepszewy= 
roby krajowe 
| Gens Tam 
sze. Gwaran- Taka 
„cya fa czy Ste wysyła c. i k. fad. dost, 
konanie wo Ml RNRAD, Brx Fr. 2428 (Czechy) 
- Gk6 É Rewalwer K 6 —, flobert 
R kócie-fionia ieia ię. pistolet kieszonkowy K2- 
dostawca ode. Ria 
JEN KONRAD |wyborze. Główny ketleg na 
dom wysyłkowy wyro»|żądanie gratis i franco 
bów muzycznych Brlx,każdemu. Niema ryzykał 
Nr. 2414. (Czecty). |wymiana dozwołona, lub 
Harmoniki ręczne po k|zwrot pieniędzy. Wysył- 
5,—, 5,40, 6,40, 8,—, 9,50 ka zazalicz. lub za got wo 
i wyżej. Zadne ryzyko: 
wymiana dozwolona al- 
bo zwrot piana any. ti 
syłka za zaliczką luD za l 
N Bogato ilustro- Przy zakupnach 
wany główny katalog z swych powołujcie 
4000 rycinami na żądae-| , ° 
nie kazdemu gratis ifr.SIĘ NA ogłoszenia, 


Wydawca: „Katolicka Spółka Wydawnicza”. Sp. z ogr. odp.—Odpowiedz. redaktor: Stefan Schweęichler. 
Drukiem „Prawdv* pod zarządem Józefa Jondry w Krakowie. | 


Pracować i nie rozpaczać 


jest najlepszym środz'em przeciw mieszcześciu, nędzy i u- 
trapieniu. Ale pracować może cziov ek tysko wiedv. jeże'i 
jest zdrowym. Kto p irdą boleści, n. p. reum: yczae, po- 
dagr;yczne, ból glowy, zęwów, L.> się czegoś nabawit przez 
przeciąg lub zazięb'enie, nie jest czesto w starie nó ść do 
swej pracy dziennej. Dla tal ch z naszych czyt "ów po- 
winien być zneL.em nast»pujący "st, napisany przez Jero 
Ksiażęcą Mość Józefa Księca Rohara w Schottwien: „Nie- 
spodziany skutek Elsa:lu'idu prze'aiga zaprawdę wszelkie 
oczekiwania i może Pri opublikować, że mnie i moim zna- 
jomym Elsafluid i Elsapigu ri wysw:adczyły świetne usługi 

przy naiwiększej części chorób, jek przy bolu g'owy i ze- 

„pów, kłociu, rwaniu, bolach w krzyżach, kaiarze, bc'u żo- 
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i Gospodynie! Baczność! R p | 
Ei Nie kupujcie masła anı zaunezo przetworu, zastępują” = 
m cego masło, dopóki nie spróbujecie słynnej, powszechnie wy» a 
— próbowanej światowej marki — 
ma EN 
ri w 3 z 
r SLAIMSCHEIN' A p 
— i 3 64 = Regularn! 
~ > 5 x M - komunikacya z Austrvi do Ameryki, Kanady itd, 
|] OOBE SA SAAS EJ el Rozkład 'azdy: 
sł WOW za WEP U 5 a) z Tryes'a do Fowego Jorku BK 2 m, aree ma 
m o de Janeiro 
Ej 3 
MARGARYNY. E a O 
R ć i 11 “olumbia 3 
„UNIKUME nie jest margaryną roślinną. E Marta Washingtonia: n > “< Y Sofia Hohenberg 8 styćznia 
„  „ UNERUM* sporządza się z najczystszego tluszczu zwie- $ | Arsentinia 235 >) Kaiser Fr. Josefl 16 
5 rzęcega i wysoko pasteuryzowanej śmietany m | Oceania 3 lutego aura 3 tutege 
B dlatego ma jwyżs rtość toż x a | Alice 22 y» Francesca 20 r. 
E TAN AU hkat Po ość pożywną 5 In ormacyi udzielaja i sprzedaż kart uskute- 
ki „UNIKUM* uie jest przetworem sztucznym, lecz naje E h koania | ; 
- czystszym produktem naturalny!n. z Genera'na Ajencya (Gold'usti Ska) 
« . z i i 
E „UNIKUM jest 590° n r nA -- Kraków: ul. Lubicz 7 ks = ao żę sn 
BM | Lwów: Iv*uro pasażerskie Austro-Amerykany 
— masło wydajne. ~ Grodecka %3 oraz wszystkie ajencve, prowin= 
E TYLKO BLAIMSCHEINA „UNIKUM“ jest rzeczy- M | cvonalne, nastepnie Tryest: Dyrekcya Austro- 
wiście jedynym i prawdziwym środkiem za- - Amerykanv, Via Molin Piccolo 2. Wiedeń: Biure 
stepnym za masło, przewyższającym o wiele a | pasażerskie Austro-Amerykanv, I. Kärtnerring 7 
wszystkie środki, dotychczas za najlepsze - JI. Kaiser Josefstr. 36 ka Ai 2 60 E 
i atro- r, Sche s 54 
z] sławione. - Austro- imerykanv, Schenker o 
m | Produkcya BB | 
m ` g ! 
P BLAJIKSCHEINA „UNIKUM“ jestchroniona przezsta- AB | „ ć , 
i łą Soyka r co jest uw idoczuione AA HER jmż CAGE 
' na każdym pakiecie. 
- Łaskawa pani gospodyni! ZR JENA c 
m Niech się pani nie da wprowadzić w błąd innemi ~P! | p EP an EAT 
p i | ; F e T at l o). ZOS 
- ogłoszeniami i niech pani używa zamiast masia do m A bine GZ skie 
u pieczenia E | LsaFZe us 
- smażenia o -| 4 kg. szare darte k 2—, 
B gotowania i mtr om i r 2,40 pólbias 4 3,50, 
m y z R Ej iałe 20, przednie miękkie jak puch. 
a i dz io oczy EOS ze > k 6- ẹ bardzo przednie k 7,20, najlep- 
E pa Ei 66 p szej sorty k 8,10; szary puch k 6—, #3 
B Blaimscheina mar S aryny „UNIA kia F biały k 12,00, naścdelikatniejszy puch ; 
h Wszędzie do nabycia. Próbki gratis i franko. a iersiowy k 14,4. Przy edbiorza 3 
Sg >] go. opiatnie. Goiowa pościel z g 
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Dodatek do Nr. 3 Prawdy“. 


iera w Stubicy, Elsaplatz Nr. 178 (Kroacya). 


ny 1. 
CEJ 


Zjedncczone fabryki margaryny I masła Wiaceń NIU. 
Ty (Vereinigte Margarine- und Butterfabriken, Wien XLV). 


Hb u tria! 
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łądka, nndnościach i t. d. szczególnie przy osłabionym 
wzroku wzmacnia Elsat'uid oczy, skutkiem czego najbare 
dziej mo poleczm iako niezbędny w gospodarstwie domo» 
wem srodek leczniczy. 

Dla'"go pow.nni także nasi czytelnicy mieć zawsze w 
domu Fe'era bole uśmierzaiacy, leczący, wzmacniajscy 
Luid z m. „Elsasiuid*, aby wykiąć boleści, wzmac''ać nius 
szkuły i nerwy, odświeżać i ożywiać cizo; nie jest to ly `O 
reklana. 

Tek będziecie i Wy ochror'eni przed niejedną krzywdą 
i będziecie mog'i zawsze pójść cze”twi i sihi ło p: cy» 
Nasi czytelnicy, którzy zechca spróbować tego pren: ut", 
dos. ną Fellera tiuid z m. „L.sat:uid* za 5 koron  "2"ko, 
ieżeli rapi ą prosto do aptekarza nadwor.iego E. V. Fele 
—a 


—A a 


Zjednoczone austryackie akcyjne - i 
Towarzystwo żeglugi parowej 


A 
maž 


6 stego, cerwonego inieiu p.erzyna lu 
L spodek 1890X3145 cm á « 10, 12, 15 
ać 18, 21, 290x140 em á k 13, 15, 18. 21, 
k: 4 poduszka 89x53 em á k. 3, 3,50, & 
$+» 50x70 cm a k 4,50, 5,50 6; Wysyłka 
x franko za zaliczką już od k 10 wzwyż. 
| Wymiana dozwolona; za nieodpowie- 
dnie towary zwrot pieniędzy. Próbki í 
cenniki darmo. 

BENEDIKY SACHSEL, LOREZ 314% 

m Pilzna, (Czechy). 


ZIE ŻY WEW rp, 


EL wi 
nem JR 


asish MO 


moim 


Najlepsze czeskie 
źródło nabycia 


| (E 
Tanie pierze! 
1 kg szarego do- 
brze dartego 2 k, 
lepszego 2,40 k, 
prima półbiałe 2,80 
k, białe 4 k, białe 
puszyste 5,10 k, 


A 1 kg wyśmienitego 
ShieEno - białego, 
dariego kwapu (p szek) szary €,7 k, bia- 
“z, delikatny 10 k, 'ajdelkatniejszy puszek 
wylęgowy 12 koren. 902 

Przy odbiorze 5 kg. iranko. 


Gotowe pierzyny 

7 na.kinu o cienkich nitkach, czerwonego 
niebieskiego, hialego lub żółtego, 1 pierzy- 
na 18L cm długa, około 12o cm szeroka 
wraz z dwoma Do .szkami, każda 80 cm 
długa, około 60 cm szeroka, napełniona 
Lowem, 3zarem, baruzo trwałem, puszy- 
ete-1 pierzem 16 k, półkwap 20 k, kwap 
24 k, pojed; ńcze pierzyny 10, 12, 14, 16 k, 
podus”ki 8, 3,50, 4k, pierzyny 200 cm diu- 
gie, 140 cm szerokie 13, 14,0 17,60, £1, k, 
poduszki 90 em długie, 10 cn: szerokie 4,50 
5,20, 5,70 k, spodki z mocnego gradlu w 
p'ski, 15 em dłurie 116 cm szerckie 12,60, 
15,60 k wysyłka za zal. od 12 k pocz, fr. 

Wym, dozwoł., za rzeczy nieodpowiednie 
| zwracam pieniadze, 
Jogato ilustr. cennik bez; łatnie i franko. 


S. Benisch w Deschenitz, No. 104. Czechy. i 


Weare 


Z powodu wojny na Pałksnie i rozszerzone] 
rrawcesławie w Galicyi, poleca sie 


Prog: ETY 
do czyur ardzo zajmujące książki wydane 
przez h-.ęuzu Vorodzicza emigranta z kosyi: 


d tytułem „Na wozie i pod wozem“, 


Cena 3 

orony, po rusku „Dywysia jak dobre żyty pid 
Moskalem 3 k, „Na Rusi galicyjskiej schyzma 
się gotuje“ 1 k„ „Karta z dziejów inflant“ 6C h. 
„W obronie czci Jasnogóry z ilustrac. kor 6,80. 
Do rozpcwszechniaria powyższych książek 
poszukujemy uczciwych i zecinych cs 
Ra wysoka prowizja. | POR 
Książki wysyła, zgłoszenia przyjmuje i bliż- 
szą informacyę udz ela 


cb 
(44 


Jan Pauliy w Krakowie D/uga 10.| 


Każcy geli się bezpiecznie 


ua aiszym bezpiecznym 


= 


m wysyłkowy, 


Jan Konrad, 


(Katalog główny z 4000 rycinami na żądanie 


darmo i opłatnie. 


ajaratem do 
golenia Nr «175, doskonale niklcwanym z do- 
brem obdosiecznem ostrzem. Poleca go 
się specyaliie dla niewprawnych. (0i 
tak prędko, jak i brzytwa. Nr 6710, naj- 
nowszy e:cqancko niklowany aparat 


Brüx 
Nr. 2421, (Czechy). 


PRAWDA 


152 stron druku. 


obejmuje 
h powiastek 


i 
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juz wysze 


iele 


na rok 1913 ; 
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tów. Cena 1 K. 
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smiesznyc 
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KALENDARZ „FIGLARZA* 


= kat kto lolo ke boks sko bl |: be. 


NEZEZNZNARIMZRIRIRZNZGAK CAZAZAZNMZNZAANAM 
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Pomoc 
dla cierpiących na przepasins. 


specyalista leczenia chor5 przepu linowych, 


Q P k) =” 
we Lwowie, ul. Gródscxa l 33. 
maprzaciw koszar F*"dynanda, 

wynalazca bandaży przepuklinowych, patentoe 
wanych przez ck. Ministerstwo nandlu i przemysłu; 
odznaczonych na wielu wystawach krajowych i Za- 
granicznych, a przedewszystkiem we Wiedniu na 
wystawie hygienicznej „Das Kind“ w roku 1907, 
pod prutektoratem arcyksięcia Ferdynanda Karola; 
tudzież odznaczony w Rzymie krzyżem honoro- 
wym na wystawie w roku 1903, również własciciel 
dyplomu honorowego „Societe hygienique* w Pa- 
dwie (Włochy) — zjednał sobie już światową słae 
wę metodą swoją usuwania zupełnie przepukli. 
ny bez żadnej operacyi, jedynie tylko za pomo 
cą zastósowania bandaży wiasnego wynalazku. 

Tysiące ludzi, cierpiących na przepuklinę zo- 
stało przez M. Freilicha zupełnie wyleczonych, tak, 
że tenże zupełnie słusznie zasługuje na ogólne 
uznanie a miano dobroczyńcy cierpiącej ludzkości. 

Wysokie ck. Ministerstwo handlu we Wiedniu 
udzieliło M. Freilichowi jako specyaliście w fabry- 
kacyi bandażów przepuklinowych własnego wyna- 
lazku przywilej na wyłączne wykonywanie takowych, 


"a ck. Namiestnictwo we Lwowie pozwoliło temuż 


używania cesarskiego orła w godle pieczęci. — 
Setki listów dziękczynnych i uznań nietylko od 
chorych pacyentów ze wszystkich części świata, ale 
i od bardzo wielu lekarzy, którzy stwierdzają tę 
opinię, że 
bandaże M. Freilicha są niezawo- 
dnym środkiem do zupełnego usu- 
nięcią cierpień  przepuklinowych. 
Zalecamy każdemu z naszych czytelników za» 
żądać od M. Freilicha jego nowo wydanego dzieła 
pod tytułem: Przapukiina i skutki nowowye 
nalezionych bandaży 


które to dziełko na żądanie franko każdy otrzymać 
może. — Każdy chory musi bezwarunkowo zjawić 
się osobiście w zakładzie Freilicha celem zbadania 
gdzie musi też pozostać przez kilka dni. 

DBUDANUNINYUZTJNOTZIEUHTWZNZNANUNTSEWNETK 
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Telefon Nr. 427. 


PRAWD 


Handel założony w roku 1892. 
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Telefon Nr. 427, 


Franciszek Ichniowski, Lwów, ulica Zimorowicza L. i. 


poleca 
uznane RE za najlepsze w smaku 


"r na prowincyę odwrotnie., ———— 


e 
_— manana e poz -m MM 


ERECECZE |; 


Na reumatyzm 675 
gościec, postrzał USCiiAS) 
i łamania poleca się u- 
$mierzające nacieranie, 
od wiclu lat ogromnie 
Fozpowszechnicne, przez 
wielu lekarzy ordynowa- 
ne i przez znakomitośc. 
uznaneLinimentum Gaul- 
theriae conipositu.m z pr. 
zarejest. mari.ą ochron. 


„NEKUOL" 


chemika dra Jul. Fran- 
zosa, aptek. w Tarnopolu 
Cena flakonu 80 hal. — 
10 fi. 8 K., nie licząc op 
fr. 1000 EA dziękcz. 
do przeglądu. Dwa razy 
dziennie wysylka poczt. 
zamawiać pod adresem: 


Dr. Juliusz Francos., 
mech i oe Tarnopol 97. 


Penza inten obrazów. 
Mie da my się oszukiwać. 


yd wysyłamy obrazy 
rzyże na budowę ko- 
, Bciołów dla Polaków na 
łąsku austr., gdzie ich 
enębią Niemcy i po pol- 
, sku modlić się nie po- 
zwalają, 


Wysyłamy : ładne obra- 
zy oprawne po K 9.50 
yż z zegarem albo | 
Muzyką za K 950 kryż 
AR" A e i za | 


Obrazy są w cenie od 
-K 460 już orms izo 
| Den portem na miej- 
— W każdym chrze- 

T NA domu powi- 
być taki obraz lub 
krzyż. > 707 


Zamawiajcie wszyscy. 
Adres:ChrześcijańskiDom 
wysyłkowy obrazów, Kra- 

M Misiorowskiego 3 
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SZYBKI 


$ tohiany WSZĘULIE, qosay i müi; any GoMAWY 
i Pry we saeh LAB wien: aii ceny nac znacznie 
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[Arte A, THIERRY' a BALSAM | 


karza 
Prawdziwy tylkopodznakiem PRAWNIE 
ochron. zielona zakonnica. OCHRONIONY 


Wszelkie podrabiania, fałszowa- 
nia i rozsprzedawanie innego 
balsamu pod łudzącą marką 
ściga się karnie. — Balsam ten 
jest znanym skutecznym środ- 
kiem leczniczym na wszelkie 
choroby płucne i piersiowe, ka- 
szel, wyrzuty, chrypkę, katar | 
gardłowy, cierpienia piersiowe 
i płucne, szczególnie przy in- 
fiuensie, bóle żołądka, zapalenie 
nerek i śledziony, brak apetytu 
usuwa niestrawność, zatwardze- 
nie, specyalny ból zębów i cho- 
roby ust, darcie, leczy oparze- 
nia, krosty etc. 12 maiych albo 6 podwójnych, lub 
też jedna wielka specyalna familijna flaszka K.5.60. 


Aptekarza A. TFHIERRY'ego 
jedynie prawdziwa maść centyioliowa 
zapobiega i usuwa zatrucie krwi. Czyni zbyteczną 
prawie zawsze wszelką bolesną operacyę używa się 
jej: na obołałą pierś położnie, zastój w odpłynie 
mleka, na pierś stwardniałą, na. 
czerwonkę, otwarte rany w no- 
gach, na rany, obrzękłe nogi, 
nawet na pruchnięcie kości, na 
rany: od cięcia, ż żgnięcia, strzału, m4 
urznięcia i zgniecienia, na wy- 
dobycie obcych ciał jak: szkła, 
drzewa, piasku śrutu, kolcy itd., 4 
na wszelkie guzy, narośle kar- £ 
bunkuły, nowotwory, nawet na 
raka; na robaka palcowego, na guzy paznogciowe, 
pęcherze, odparzone nogi, oparzelizny, od.eza.e ciało 
u chorych, krosty, nabiegłe krwią, ciecz z uszu, ra- 
ny u dzieci itd. Wysyłka tylko za poprzedniem na- 
desłaniem lub pobr. należytości. 2 tygielki K. 3. z 


Adresuje się: 
Schutzengel- ‘Apotheke des A. TRIERRY in PREGRADA bel Pitch 


W Krakowie nabyć można: w apt. Konst. Wiszniewskiego 
i drogeryi Wiszniewski | Jędrzejowski. 


DZIEJE POLSKI 


wydawnictwo przepiękne, na kosztownym pa- 
pierze, ozdobne kilkuset obrazkami, w bardzo 
pięknej oprawie, zawierające około 400 stron. 
Cena bardzo niska, tylko 4 korony, z przesył- 
ką 4 korony 20 hal. Przepiękne to dzieło 
winno znajdować się w domu ka.dego Polaka. 
Zamawiać należy w Administracyi naszej Ga- 
zety, za poprzedniem nadesłaniem należytości, 
gdyż inaczej nie wysyła się. 
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Ołomuniecki łupek asbestowy. 
Płyty w najrozmaitszych formach są najlep- 
szym niezniszczalnym materyałem na po- 
krycia dachów. Reperacya zupełnie wyklu- 
czona uznany za cgniotrwały. Kompletne 
pokrycie polecam tanio po podaniu długo- 
927 ści i wysokości dachu. 

mua airss-- rozpuszczalny we wodzie wy- 
Dendzin próbowany Stodsk do wygu- 
bienia pasożytów na drzewach owocowych 
i drzewach ozdobnych, używa się go w zi- 
mie, gdy drzewka spoczywają. Po używa- 
niu 'Dendzinu uzyskują drzewa zdrowy wy- 
gląd, rosną jędrnie i wydają zdrowe owo- 
ce. Dostarczam w beczkach po 100 —200 kg 
po 75 hal. za kg., łub na próbę 5 kg. po- 


cztą za 5 pE 
achowa, tań- 
Asfaltowana papa Sir od inoa 
i uznana powszechnie za najlepsze oraz 
najtrwalsze, ma na składzie w kazdej ilości: 


Generalne zastępstwo i filia dla Galicyi 


JOER HOLLANDER PODGÓRZE ml. Józefińska | 6. 


Chętnie powierzy się prawo wyłącznej sprzedaży na 
poszczególne okręgi w Galicyi. 
| + BAJ 
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ierze 
pierze 


1 kg. szare darte 2 k, lepsze 2,40 k, półbiałe prima 2,80 
k, białe 4,— K, prima miękkie jak puch 6,— k, wyśmie- 
nite k 7—, 8—i 9,60, puch 8 k 6,—, 7,—, biały 
prima k 10,--, kwap piersiowy k 12,— od 5 kg. franko. 


I Gotowa pościel ! 


z gęstego, czerwonego, niebieskiego, żółtego lub białe- 
go inletu (Nanking). 1 pierzyna, ca 180 em długa, 120 
cm szeroka z 2 poduszkami, każda ca 80 cm długa, 60 
cm szeroka, dostatecznie napełniona nowem, starem, 
kwapiatem i trwałem pierzem k 16,— my ipuchem kor. 
20,—, pierzem puchowem k 24 —. Poj yńcze wję 4 
k. 10, 12, 14, 16. Poedyńcze poduszki k. 3, 3,50, 4 
rzyny 200 : 140 cm objętości k 13, 15, 18, 20. Poduszki 
00 : 70 em objętości k 4,50 5. 5,50. Piernaty z nailep- 
szej dymki 180 : 116 cm objętości k 13 i 15, wysyła od 
10 K. franko za zaliczką lub poprzednią zapłatą. 889 


Max Berger in Deschenitz 200a Böhmerwald. 


Niema ryzyka, ponieważ wymiana dozwo- 
lona lyb pieniądze zwraca się. 


Bogato ilustr. eennik wszelkich towarów 
=== z pościeli bezpłatnie. = 
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Balwesszy skład przyborów kościelnyca 1 artykułów dewocyjnych 


Busty kośc kościelne, ch chorągwie, sztandary, baldach'my, matervyały lyońskie. A” dzwonki, różańce 


lichtarze, obrazki, figurki, medaliki, krzyżyki ete, po cenach możliwie niskich 


w wielkim wyborze 


Konstanty Witkowski Kordas przedtem St Przybylski 


KRAKOW, Rynek główny, Linia A—B, L 46, 


183—23—34 


DPAWNDA 
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dą, tejlcgzsze €zEsłiEŹrEcie 
<A QaycsCceisl: firma 


To <wieżeno. szerepo g Wszelkiego patunkn na 
i p J s * g r £ 2 DL - * "4 okaz i 10: dnicwse p ólbę. 
SE dartego pierza K 2(0; le- EET E PP 
LE psze K 2-40; półbia e K 2:+0; jA ru; PA Stani 3 Lar- 
| » p go 5 raster o : dwurur- 
0, Jeps . 6n sk: neżno- A r 
„lepsze K ,Jańsk:e, snieżno kowe tewi vasi 


białe K 800; puch szary K 6—, T— i 5—, k; strzelt y młoteezkowe 


Za 6 kcer. 


| beczrłka okcło 5 kg. brutto znakomitej lipta- | 
wskiij BRYNDZY deserowej wysyła za z - 
|} riczka Fabryczny skład serów Braci ROL? 
| CKICH, krsków XXIII. Wielepole 7. Cen: 
kı różnych serow ra żądanie darmo i op: 
| tnie. Najkorzystniejsze źródło zakupu serów : 
| i kwargli dla P. T. kupców, Restauratorów 
Kółek rol. itp. A 


biały puch K 10—, piersiowy K 12—, puch 
brzusziy K 14—; cd 5 kg. franco. 


— CCTCWA FCSLIEL 


z gęstego, czerwonego. 1 iebieskiego albo bia- 
łego rankinu, 1 pierzyra nGło 1E6X1:0 em. 
z 2 poduszkami wielk, koło £0XC6 em dosta- 
tnio wypełniona świeżem, trwałem, Szaren: 
pierzem K 16—, prółpuckhem K :0—, pu- 
chem K 24—; sania pierzyna K 12—, 14:—, 
i 16—, sama poduszka K 3—, 510, 4-—; 
pierzyna koło 181X140 em K 15—, 18— i 

20—; pocuszka kcło (0X10 cm K 410. F—Ę 
i 5:50. Spód koło 1£0X116 cm K 13—, 
i 15*—. Pościel dziecięce, poszwy, prze- 
ścieradła, koce flanelcwe, piernaty, ma- 
terace itd. najtaniej, c "kowanie dario, 
wysyłka za zaliczką, franco od K 10—, 


Józef Blachut, Tescker tz 46 (Las czest i) 


Zamiana lub zwrot pieniędzy za towar nieodpowiedni. Żąca,- 
cie dokładnego ilustr. cennika darmo i cpłatnie. 


Ge ATZ UGEGEDEAGWA 
BSE nIGBukATEUCZO 


„KEGERA 


WY PU BEIFB CI NGABAODA 
uunnkizEWOGDERED 


SINGERA" 
z „66“ 


najnowsza i naj- 
doskonalsza ma- 


nabywać można 
li tylko w na- 


15—Ę 


maszyny 


| pionów od gradu Nie 


szyna do szycia. szych składach. 
B-QQGuzooznseLznoN zunscono0r20000000 
RaLABD2 an uaengOcc Ut BaONOCQEG 


Singer (0, TOW. att MASZYN CO Szyca. 


kraków, ol Szpitalna |. 40, naprzeciw teairu miejskiego. 


Filie: Tarnów, Wałowa 13; Nowy Sącz, Ja- 
iellońska 264; Chrzanów, Mickiewicza 3: 


k, Jagiell. 49/50; Kaźmierz, Wolnica 11. 


od 70k; rowolwery od 5 
k; pistolety od 2 k.i wy- 
żej. llustr, cenniki grat. 


F. Dusek. fabryk. broni, 
Opocno nr 2063 k Czechy 


n GRADY « | 
padać już zaczną. ' OE 
Kazdy wiościanin pa- IB 
miętać powinien, że 
„WISŁA“ Luaowe To- 
warzystwo wzajemn 
ubezpieczeń — zastęp- 
stwo w Krakowie, Rye 
nek Kleparski 16. przy |- 
mule ubezpieczenia 


a 


r 


zawiere rrzecrlo 100 ©- 
brazkóéw craz trzy ceca- 
tki przecztawiajece: 1. O- 
pia <twamie Pana Jezusa 
ciom swoim krzywdy. cErazek Folerewy). 2. Ka- 
nigdy ne wyrzadzą. [etCorz ścierny I 3. | Z.6T. 
Garz kieszonk. (ena 50 it. 


żału'my pieniędzy na 
asekuracyę. zdyż one 
nigdv nie heda straco- 
ne We,„WiŚLE”rządzą 
włceścianie. którzy Bra- 


„WISŁA* tylko likwie 
duje szkody natychm. 
i sumiennie, na co ma 
dowody w list dziękcz. 
pisanych przez wiośc, 
kiórych nieszczęście 
dotknęło. Pam ętaicie 


Do nabycia 
wszyscy. Że „WISŁA 


tylko jest na'tańs w Redakcyi,Pr awcy” 
e mookGZACYE ul Kraków, ui. Stolarska I. 6 


Fu Bez AGauitOWe 
BEEDECTEERBDEDECDE 
Tanie adobrezeg.srebrne 


na gwiazdkę dla chłopców się nadające. 
Nr 4129 Doskonały srebrny zegarek Remontoir 


stemplowany przez © n urzęd mienniczy, z ema- 
liowaną tarcza, minutnikiem, dobrze uregulo- 


wysyiam na zudaniekaże 
demu m sj boz.itust. z 4000 
rycieadlii zcgarow, Wy- 
robow złotych i srebr- 
nych, przyborów inuzy= 
czny ch, piśmiennyei, 
wyrebów skórnych ista- 
lewych, sprzetów domo= 
wyc , wyrobów szklane 


sać, czy na lewą lub prawą stronę, 
lub też na obie strony. Czy opadło 
w dół. Wiek, czas cierpienie, zatru- 
dnienie. 845 
Wysyła za zaliczką, dyskretnie 


BE L Placet, Sambor m. 5. 


- Cenniki wysyła każdemu darmo i opłatnie. 


Ujciec Zadżumionych. 


Cera do polowy zniżonau?! kuwanej przeszlość. w 


Najpiękniejszy utwór Juliusza Słowackiego. Ob- | każdej miejscowości Ga- 
jaśnienie do utworu i Życicrvs poety napisał ks.  lieyi, lukowiny i Śląska 
biskup Bandurski. — Ozdobiony 9 kolorowy- | austr.,zwyjątkicm miast 
mi obrazkami w prześlicznej oprawie płóciennej. | Krakowa, — Podgórza i 

Cena 3 kor. (Cena księg. 4 kor.) Lwowa. w» Zeb szenia: 


Pridat Dom Kandlowy, Krakow, 
mi'tawda", Kraków, ulica Stolarska L 6 |7iona19, O iuział IL p. 


da ic i k niaworny 
d: stuwea w Brüx Nr. 
2400 (Czechy) Zegarki 
niklowe k 4.10; budziki 

iklrve |. 2,90. skrzypce 
k 5,80, Harmcniki recze 
ne kor. 5,—, rewolwery 
kor. 6,—. 967 


kaccjęce 200-500 kor. 


„może zarobić każda o- 
„soba bez różnicy jłeł i 
wyznania, lecz niepceszla- 


EZ m 


Bandaże na przepuklinę, nch, przyrządów opty- veia au 
w: i pachwiny dia mężczyzn, kobieti dzie- | Zn3ch, przyborów do pa Się Nr 130 
SX :J8| ci po koron 5 i 6, angielskie po palenia. drobiazgów toa- «zakk A 
l kor. 8 i 10. Zamawiając, należy prze- | Ietowych,raiantery nych tensam RDA 

syłać miarę (można nitkę), dalej opi- zabawek itd. Do wy- ukan e T 9.5. 
syłkocwy ¿dana i irae wykoramu „JU. 


Nr 4101 o werku 
anker syst roskopf 
etwarty k 12,t0- 
Nr 4095 o orygie 
nalnym werku A- 
dler roskopf ko” 
k 14,50 Nr 4181 
doskonały srebrny 
ankier remontoir o 
podwójnej koper- 
cie (3 srebrne ko- 
perty), tarcza ema- 
liowana, la werk 

na 15 kamieni rubinowych, i minutnik, dosko- 
nale reguiowany k 16,50. 946 
Wszystkie zegarki doskonale regulowane 

i obciągane, do każdego dodaje się ściśle pise- 
mną 3-ch let*ią gwarancyę, Wysyłka za zalicz- 
|ką przez pierwszą fąbrykę zegarów JAM 
KONRAD cik nadworny dostawcz w 
BRUX Nr 2407 (Czechy. Główny katalog « 

4000 rycin pa ządanie gratis i franko, 


podatek powieściowy ds fir. 3. 


| z J 
Niedzwiedź Gęgały. 

Daieko, nau Drzegicii pewnej iucczki mieszkał 
stary yospouarz, nazwiskiem Gęgała, a choć ruiał 
SZilidlen Ziemi, BYŁ tak Dieciiy, zę niezźwykł był ja- 
aać codziennie. Od czasu do czasu litościwy są- 
siad oliarował mu parę garncy zboża, garść karto- 
fu, szczypkę soli, a nawet i parę groszy. -Ale do 
roboty — to już nikt nie chciał brać Gęgały, bo 
wiedziano, że Stary i niedołężny. 

Posiadał on wprawdzie na pół rozwaloną cha- 
iupę i inorgę ziemi nad samą rzeką. Ale ziemię tę 
zalewała woda rok rocznie, i nic tam nie rosło 
procz sitowia i wierzby; z chaty znowu wiatr me- 
ltościwy zrywał siomę, a cegiy Zz komina waiily 
Się same. 

| domek był stary, i gospodarz chylił się coraz 
bardziej ku ziemi. Nie skarżył się jednak Gęgała 
i poniimo nędzy życie wydawało mu się dobrem, 
cennem i dziękował za nie Bogu, modląc się gorąco. 

Razu jednego w zimie wiatr tak dął silnie przez 
szczeliny chaty, że, chcąc się ogrzać, stary wyszedł 
na Świat Boży. Szedł, gdzie go oczy poniosły, aż 
wreszcie spotkał kilkunastu myśliwych. Nigdy je- 
szcze nie widział ich tylu. Zdziwiony zagadnął 
jednego: 

— Czy tak dużo w tym roku zwierzyny? 

— Niedźwiedź w okolicy! — brzmiała odpo- 
wiedź. 

— Niedźwiedź! — zawołał Gęgała. — Cóż to 
za niedźwiedź ? 

— W zeszłym tycodniu uciekł niedźwiedniko- 
wi. Drapieżny i niebezpieczny. Kto go zabije, do- 
stanie dwadzieścia dukatów. 

— Wielki Boże. dwadzieścia dukatów! 

— Ha, możehvście spróbowali, ojcze, — rzekł 
myśliwy i poszedł dalej. 

Cęgała nie wziął tych słów za drwinv. Co 
tchu powrócił do domu i zdjął strzelbę z kołka. 
Obejrzał ją, nic jej nie brakło, tylko prochu i śrutu. 
Wydobył ze skrzvni ostatnie miedziaki i cały ten 
swój skarb wydał lekkomyślnie na nabój. 

— Gdybym zabil niedźwiedzia, dostałbym 
dwadzieścia dukatów i miałbym życie spokojne 
i bez troski dò Śmierci. l | 

l poszedł na łówy. 

Chodził, chodził, ale przez pięć dni Hwet na 
ślad nie natrafił, dopiero sz*%***ro dnia, a bylo to 
23 grudnia, ujrzał czarne cielsko za krzakiem. 

— Strzelić? nie =*""e'ić? — pomvślał Gęgała. 
— Trochę daleko. podejdę bliżej. 

Postąpił pąrę kroków, tymczasem niedźwiedź 
w nogi. 

Puścił sie za nim starv. ale — rzecz prosta — 
nie dogonił. Wrócił do domu zmęczony i nazajutrz 
ledwo się zdołał podnieść z tapczana. 

Nie miał co jeść, cały dzień był smutnv i do- 
piero wieczorem nrzynomniał! sobie, że to była wi- 
gilia Bożero Narodzenia. 

— Wydałem ostatni grosz na nabój, umrę z glo- 


du, — jęknął z cicha, — chyba, że się cud jaki 
stanie! 


— A potem wvrzekł ołośno: 

— Jezu Chryste,-rohiteś tyle cudów, czemubyś 
nie zrobił jednego wiecei dfa mnie. Nie śmiem Cię 
prosić, abyś nanedził rod mót strzał niedźwiedzia, 
ale — że to dzień narodzin Twoich. postawie cho- 
dak w kominie*). Nie zważaj. mół Jezusiku, że bu- 


ciska duże. Oddawna już wyrosłem z lat dziecię 
cych, ale jestem słaby i niedoiężny, jak małe dzie- 
cię. Jeśli zechcesz, Chryste, mierzyć mię wedle 
Słabości, a nie — wedle wieku, to wrzucisz mi do 
chodaka coś takiego, co mię ocali od Śmierci gło- 
dow ej. 

Gęgała postawił cllodak w rozwalonym komi- 
nie i zmówiwszy pacierz. legł na tapczanie. 

— Kto wie? — mvślał. — Bóg miłosierny. 

Na wszelki wypadek zdjął fuzyę z kołka i po- 
łożył ją pou ręką. Usnął niebawem. 

U saiuiej północy przybył też Jezusik przed 
chatę Gięgały i zstąpił do komina. 

Zdziwiły go duże chodaki. Co w nie wiożyć? 
Zabawki na nicby się tu nie zdały... Co tu począć? 
Nachyłl się i Boskim nalr'szkiem dotknął chodaka, 
który od tego dotknięcia napeinil się miodern... 

Zgodniaiy niedźwiedź błądził właśnie w pobli. 
żu. źwabiony zapachem miodu, podszedł do rude- 
ry Gęgały. Łatwo mu bvło wleźć przez komin. bo 
wśród nocy nawiało tyle Śniegu. że zaspa sięgała 
otworu. Niedźwiedź przedniemi łapami odsurną! ka- 
mienie, zagradzające otwór. i wszedł do środka. 

Przykucnął, lizał miód łapczywie i mruczał 
Z ukontentowania: 

— Miau! miau! | 

Gęgała obudził sie. Odrazu poznał niedźwie» 
dzia i wcale się nie zdziwił. Cichutko podriósł się, 
wziął fuzvę, wvcelował: 

— Pal! naf! 

Nietrudno bvło trafić. 
się, ryknął i padł martwy. 

Gęgała zerwał się. a widzac. że dzika bestya 
już nie dyszy, chwalił Rora. mówiąc: 

— O. słodki Jezrsiknt Wiedziałem, żeś milo- 
siernv. A choć nie śmiałem prosić Cię wręcz bez 
ogródki. zrozumia!eś jednak. że na gwiazdkę chcia» 
łem niedźwiedzia. Dzięki Ci za to! Jutro dostanę 
dwadzieścia dukatów i nic mi już nie zbraknie do 
samej Śmierci. 

Niedźwiedź nie zdążvł zjeść całego plastra. 
Gęgała. drżąc ze szc”ościa. posilił sie Boskim mio- 
dem. Byla to jego wieczerza wigilijna. 


Niedźwiedź zachwia? 


<mt 


Kie na lzma h srebrem tkanych. 


Nie na lamach srebrem tkanych. 
4o m szychem haitowanych 
Położyła go! 
Ale sianka pęczek sucuy 
Siaia mu pod rączek puchy 
źaduniana łzą. 
A gdy upadł szron perłowy, 
4djęta Fania rątek z-giowy 
Promieniste zgło, 
l okrywszyv nagie nóżki, 
W mchu tuliła Go poduszki; 
W mchu tuliła Go. 
„O mój Synku! O Niebieski! 
U Twych ustek marzną łezki, 
A tyś świata król! 
Czemuż Tobie nie hejnały 
Po tych białych rosach grały, 
Jeno płacz i ból? 
Oj: nie grały trąby złote 
Na mir ludziom, na ochotę, 
Na słoneczny. Świtł 


Ale jakieś szły w niebiosy 
Krwawe skargi, trwożne głosy, 
Ziemskiej kaźni zgrzyt! 
Napisano, że pragnących 
iy napoisz i łaknących, = 
Chieba, Wina dasz! 
Aleć, synku! matki gleba ; 
Ścierz ugorny! nie masz chleba, 
Cóż Ty ludziom dasz? 
I wyciągnął Bóg rączęta: 
„Matko moja, Panno Święta! 
Nie płacz gorzką łzą, 
Czyliż nie wiesz, że me kraje, 
Lilijowe Cjca gaje, 
Gdzie anieli śnią. 
Utul oczv nienaspane — 
Nad pragnące, nad zbłąkane! 
Jać nakarmię świat! 
I nie chlebem, ani winem, 
Ale mojej krwi rubinem 
Nakarmię ten świat. 
A szedł ku mnie smetek ony 
Krwawą stopa przez zagony 
Od tych ludzkich pól... 
Bym go w jasne uiał ręce 
I utulił w ducha mece | 
Bom ja bólu król!* 
GC 


TO I OWO. 
KUTBAN BAIRAM W KONSTANTYNOPOLU. 

Bairam po turecku znaczy: święto. Nazwa ta 
wszakże przywiązana jest głównie do dwóch świąt 
muzułmańskich. Jedno z nich, „mały bairam”, po 
arabsru idu ramazan, rozpoczyna się w październi. 
(ku, po skończeniu miesiąca postnego ramazan i trwa 
zwykle trzy doby. Jest to Święto rozdawania jałmu- 
żny na okupienie grzechów, popełnionych w dniach 
postu. Po obrządkach religijnych, które się odbywają 
za miastem, dnia trzeciego muzułmanie, wróciwszy do 
domu, ** ija i bawią się wesoło, odwiedzając się 
i skła. „c sowie wzajem podarki; każdy się przyo- 
dziewa w strój najświetnie.szy, a musi mieć koniecz- 
nie na sobie coś nowego, bodaj trzewiki. Nawie- 
dzają też i groby rodzinne. 

Podobnież obchodzi się i drugie święto, „wielki 
bairam”, po arabsku idu bairam lub idul kebir. Jest 
to dzień o'iar i uroczystości, ustanowiony przez Ma- 
hometa za przykładem Izraelitów, Święcących pamięć 
wyzwolenia swego z rąk faraonów, oraz ofiary Abra- 
- hama. Po odbyciu obrządków religijnych głowa ka- 
żdej rodziny składa ofiary w domu, zwrócony w stro- 
nę Mekki, zabijając barana, krowę, kozę albo wiel- 
błąda 't*rych część jedna dostaje się rodzinie, druga 
krewnym, trzecia ubogim. Stąd uroczystość ta zowie 
zię kutban bairam (dzień ofřar). Po obrządkach reli- 
gijnych rozpoczynają się zabawy, trwające przez trzy 

y. | 

Pewien korespondent tak opisuje obchód bairamu 
w Konstantynopolu: „Z powodu tej uroczystości, z 
całej Azyi Mniejszej i z Rumelii, pasterze pedzili do 
Konstantynopola stada baranów tak, że stolica przy- 
brała wygląd pasłerski. Barany kupowały domy bo- 
gate I mniej nawet zamożne, płacąc od 20 do 25 fran- 
ków za sztukę. Ponieważ część mięsa każda rodzina 
ofiaruje biednym, więc 
najnędzniejszych zakatkach Stambułu unosił się po- 
ggtny zapach świeżej pieczeni. Najuroczyściej obcho- 


podczas dni świątecznych w. 


DODATEK POWIESCIOWY. 


dzony jest zawszę „wielki bairam” w pałacu sułtana, 
Najpiękniejsze i najtłuściejsze barany, wykąpane, wy- 
szorowane, z pozłoconemi rogami, prowadzą przed 
pałac padyszacha Dolma Bagdże; tam o godzinie o- 
znaczonej, na marmurowych stopniach pałacu, uka- 
zuje się sułtan, w otoczeniu najwyższych dygnitarzy 
panstwa i dworu, odczytuje przepisane modlitwy i 
czyni ruch nożem oliarnym, jakby zabijał barana, któ- 
rego mu tuż przyprowadzają. Nóż natychmiast chwy- 
ta oiiarnik i przy pomocy służby meczetu wyręcza suł. 
tana, uśmiercając zwierzę. Skóry i wełna ze wszyst- 
kich baranów, zabijanych dnia tego w całej Turcyi, 
są od lat trzech oddawane marynarce tureckiej lub 
sprzedawane na jej korzyść. Nawet w Trypolisie, 
pomimo grasującej tam wojny, obchodzono „wielki 
bairam” z całą Ścisłością.”” 


O ILE JEST PRAWDZIWE PRZYSŁOWIE 
„TRZEŹWY JAK ARAB“? xz :: n n 

Jest przysłowie: „Irzeźwy jak Arab a raczej jak 
muzułmanin”. Czyż Arabi są rzeczywiście tak trze- 
źwymi? Bynajmniej. lo tylko pewna, że zakaz umie- 
szczony w Koranie, dzięki swej surowości zmusza 
Arabów do obchodzenia chy.rze tekstu prawa; me 
śmią go łamać otwarcie, ale umieją się z niego wy: 
kręcać. | CZY 
Dr. A. Armand cytuje przykład następujący: „W 
roku 1843 meliśmy w kuracyi pewnego młodego Ara- 
ba. Jednego dnia, będąc z nim w kawiarni arabskiej 
w .Algier.e, ujrzeliśmy obok estrady, na której popi- 
sywali się muzycy i śpiewaczki, trzech Arabów, ma- 
jacych po 25 do 30 lat, uwieńczonych jaśminem, wy- 
próżniających kieliszki płynu żółitawego, podobnego 
do białego wina. „To nie wino, to rum” — objaśnił 
nas nasz młody pacyent. — „Rum! I oni kończą już 
dziesizta butelkę! Nie żartuj,j Mohamedzie I” 

jeszcześmy tych słów nie dokończyli, kiedy Moha- 
med wziął z przed jednego Araba kieliszek i przy- 
niósł go na dowód, że to rum rzeczywiście. „Ależ 
to chyba inni pili z nimi?” — „Nie, oni we trzech, 


wraz ze śpiewaczką, wypili to wszystko w ciągu po- 


południa”. — Nie bylibyśmy wierzyli własnym oczom, 


„gdybyśmy nie widzieli że jednocześnie jedli surowe 


ogórki, których sok miał łagodzić skutki napoju. To 
też, lubo fizyognomie ich były dość rozpromienione, 
nie znać było, żeby byli pijani. Co się tyczy bruna- 
tno-ołiwkowej śpiewaczki, ta zdawała się być tak spo- 
kojną, jak gdyby nic nie piła, oprócz czystej wody. 

Nie podając tych przykładów za zasadę ogólną, 
możemy jednak zapewnić, iż wyznawcy Mahometa po- 
suwają czasami niewstrzemięźliwość tak daleko, że ma- 
my prawo odmówić im cnołę trzeźwości, którą sobie 
przypisują. EOB CZELE i 

Obok niewstrzemięźliwości moglibyśmy też dużo 
rzeczy opowiedzieć w przedmiocie obżarstwa, na złość 
przepisowi Proroka, który mówi: ,, edzcie i pijcie, 
ale nie do zbytku, gdyż Bóg nie lubi tych, którzy się 
zbytków dopuszczają.” j 

AAE ecri zadziwiającem jest to, że lud, któ- 
remu napoje alkoholowe najsurowiej były wzbronio- 
ne, wynalazł właśnie sposób wydzielania alkoholu z 
cieczy stermentowanych; Arabi byli niegdyś pierwszy- 
mi na Świecie destylatorami, jak o tem świadczą wy- 
razy: alembik, alkohol, alkali it. p., wszystkie pocho- 
dzenia arabskiego. Pierwszą wzmiankę o alkoholu 
znajdujemy w roku 940, a więc w lat około trzysła 
po śmierci Mahometa.  Alembiki, w rękach swoich 
wynalazców, służą dziś tylko do wyroku wody ró 
żanej. 

aeann r 
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BRANIEC TATARSKI. 


Opowiadanie na tle historycznem osnute z XVI wieku 


(Ciąg dalszy.) 

Byli też w osadzie i tacy, co przebywszy długie 
łata służby u Tatarów, wreszcie dostali po kawałku 
gruniu do uprawy, i odrabiając już tylko pańszczyznę 
panom swoim pogańskim, pożenili się także z bran- 
kami i starali się dzieci swoje w wierze ojców wy- 
chowywać. Często tam jeden, wiekiem starszy, niby 
kapłan do Ślubu błogosławił i dzieciom Chrztu św. 
udzielał, a tak starali się biedni brańcy nie poddawać 
pogaństwu. A kiedy nowi przybywali, cóż to był za 
ruch i wzruszenie w całej osadzie! Wszyscy się gro- 
madzą, dopytują, co słychać tam w ojczyźnie, pocie- 
szają nowo przybyłych, i tak to się dziwnie dzieje 
na tym pięknym Krymie tatarskim ! 

Raz pamiętam, niezadługo po Słaśkowej Śmierci, 
zrocił się wieki gwałt między Tatarstwem, a nawet 
Edyga posłał gromadę swoich z jednym synem na 
czele, gdzieś na północ. Wrócili wkrótce, nic nie 
wskórawszy i rozpowiadali, jak dwaj wodzowie z 
Ukrainy (Przecław Lanckoroński i Daszkiewicz) ze 
swoimi kozakami podkradli się pod Oczaków (to mia- 
sto, co leży przy u;ściu Bohu do limanu Dnieprowe- 
go, dawniej polskie, dziś tatarskie) i trzy bitwy z 
Tatarami zwiódłszy, uprowadzili sporo jeńców po- 
gańskich, koni kilkacet i bydła do 30000 sztuk, co 
się tam po łakach wypasa (w 1516 r.) Pienił się ze 
złości Edyga-bey i syna łajał, a srogą zemstą pałając, 
sześciu brańcom głowy pościnać rozkazał i na wiel- 
kich tykach zostawić, żeby je ptaki rozszarpały. Stra- 
szny to był widok, a nam żywym serce drgaio z żalu 
patrzeć na takie okropności. 

Zaraz następnego lata, znowu hufiec polski w ty- 
siac koni z Jazłowieckim, Sieniawskim i innymi na 
czele, puścił się na ten Oczaków i sporo już Tatarów 
natłukli, kiedy się okazało, że w mieście rządzi Oslam 
sułtan, sprzymierzony jeszcze dawniej z miłościwym 
królem naszym Zygmuntem, a niedawno tam przy’ yły. 
Dowiedziawszy się o tem, nasi oddali zdobycz Tata- 
rom, a Osłam zaprosił wodzów na bankiet do siebie. 
ledwie jednak ci się oddalili, zdradne Tatarstwo rzu- 
ciło się na Polaków i mordować ich zaczęło. Próżno 
Oslam wołał, groził swoim i zabijał ich nawet wła- 
sną reką; nie było sposobu wstrzymać rozbestwionej 
dziczy, i dużo tam naszych zgineło. Sam słyszałem, 
jak syn Edygi, Kantarej, chwalił się, że nieiedneso 
własną reką ubit. Tak się druga wyprawa na Ocza- 
ków (1517 roku) nie powiodła. 

Czasem znów Tatarstwo robiło wyprawę na zie- 
mie nasze, a nam brańcom trzeba było patrzeć, jak 
„sie do tego przygotowywali, a potem wracali ze świe- 
ieżym łupem i jeńcami. 


Dzieje napadów mongolskich. — Czyng!sshan. — 
Batu.han. — Bitwy pod Kalką i Lignicą. / Złota Horda. 


— Moja niewola przez to o wiele lżejszą była, 
żem zostawał zawsze przy Kubalimie, a ten mną się 
po ojcowsku zajmując, nie dopuszczał zbyt ciężkiej 
pracy; a że sam był człek mądry i nawet w ksiegach 
uczony, wielem się od niego dowiedział, szczególnie 
o Tatarach, ich rozmaitych dawnych wodzach i przy- 
godach. 2 

— To gadajże, panie bracie, co wiesz o tym po- 
gańskim rodzie — mówił pan Gozdawa — bo mi dzi- 


Bodatek ilustrowany. 
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wno jakoś wierzyć, żeby ta dzicz i miasta budowała 
i czemkolwiek się innem zajmowała, jak owym mor- 
dem i rabunkiem, co najwięcej nasze ziemie pc” kie 
trapi. 

— Wiadomo, że Tatarzy z Azyi przyszli, a wła 
ściwie nie są to Tatarzy, choć ich tak nazywamy, lecz 
Mongołowie. Błąkali się oni po stepach Środkowej 
Azyi w tp już bardzo czasach, aż się zjawił 
pewien han dzielniejszy od innych, !tóry podbijał 
wszystkie plemiona pod swoje panowanie, i był pier. 
wszym władcą Mongołów. Nazywają go tylko Viel. 
kim Hanem, ale syn, któremu władzę swa przekazał, 
zwie się „„Temuczyn”. Ten wszystkie plemiona ze- 
brawszy, utworzył dziewięć obozów, aż nad Drzega- 
mi Amuru. Okrutny, dziki, tych, co się przeciw nie- 
mu buntowali, rzucać kazał do kotłów z wrząca wo- 
dą, a jednego z hanów, który mu się hardo stawił, 
zabiwszy na miejscu, czaszkę jego w Srebro okuć ka- 
zał i wszystkim pokazywał, jako dowód gniewu swe- 
go. Kiedy się otoczył różnokolorowymi namiotami, 
po stzpie rozrzuconymi, przemawiał do dzikich hord 
swoich i obiecywał, że im da skarby i bogactwa, jeśli 
za nim pójdą w kraj daleki. Wtem zjawił się pustel- 
nik jakiś, niby prorok, i ogłosił, że sam Bóg oddaje 
świat Temuczynowi, który nadal ma się nazywać 
Czyngis-hanem, czyli Wielkim Hanem. 

Odtąd wszystko się poddało wodzowi, który © 
gniem i mieczem pustoszył Azyę, palił ludne i bogate 
miasta, do meczetów i świątyń konno wjeżdżał, prze- 
był nawet sławny mur chiński, i takie pożogi wypra- 
wiał, że pałac cesarzów w Pekinie gorzał miesiąc ca- 
ły, a powietrze zaćmiewało sję od dymów, rzeki zaś 
czerwieniły się krwią. Po miejscach, które przeszedł 
Czyngis-han, jak wicher dziki, zalegała pustka i zni- 
szczenie. Dzicz mongolska rozlała się wszędzie jak 
rzeka ogromna, krwawa i ognista, zalała Azyę i spły- 
nęła na Europę. 

Przebywszy Kaukaz, pędzac przed sobą Alanów 
i Połowców piemiona, Mongołowie rzucili się na Ruś. 
Nim jeszcze doszli, już książęta Rurykowicze po wiel- 
kiej naradzie, odoytej w Kijowie, przebywszy Dniepr, 
rzucili się, by przeciąć pochód bar... yfico:n. Dzie- 
sięć dni szli w stępach, aż do rzeki Kalki, gdzic ©- 
gromną stoczono bi:wę (1224 r.). Straszna to była 
klęska dla Rusi; książąt poległo aż siadmiu, samych 
Kijowian z 10000, a Mongołowie gnali niedobitki, 
paląc i rabując, aż po sam Dniepr; stamtąd jednak 
colnęli się, i wrócili w stepy do Czyngis-hana. 

To była pierwsza napaść Mongołów, która jakby 
łuna krwawa zapowiadała cały szereg rozbojów i 
spustoszeń, na ziemiach chrześciańskich dokonywa- 
nych. W trzy lata potem umarł Czyngis-han, zosta- 
wiając władzę sydowi „„Oktajowi”, który znów wodza 
„Batego” na ruskie kraje wypuścił. Zrabowawszy z 
północy Razań, Suzdal, Moskwę, rzucił si- Ba'y na 
Kijów, który zdobył i złupił. Nigdy się ów gród sła- 
wny nie dźwignęł do dawnej wielkości i przestał być 
stolicą Rusi. Co żyło to uciekało do Polski i Węgier, 
ale pohańcy gonili uciekających. 

Wtedy to i na nasze ziemie polskie spadła nawała 
mongolska (1240 r.) trzema zagonarmi, jak wąż obej. 
mując kraj nieszczęśliwy. Wtedy to spalony Lublin i 
Sandomierz, zajęte Węgry; Henryk wrocławski, syn 
św. Jadwigi, ginąc pod Lignicą na Śląsku, stawił 
jednak pohańcomm dzielny i bohaterski opór. Odtąd 
już się nigdy dzicz tak daleko nie zapuszczała a z«ty 
wrócił ponad brzegi Wołgi. 


Dumny zdobyczami swemi, Baty zwał się hanem 
„Złotej hordy” i zatozył we wscuouniej Luropie pau- 
stwo „„Kapczackie”. Opbejmowało ono część Rusi (Ki- 
jowska i Suzdałską guoermę), Krym, kaukaz oraz 
wszystkie stepy, ad Donu aż do Lunaju, na zachód. 
Nikt mu się tam sprzecwić nie śmiał, a książęta ru- 
scy, jeden po drugim, zjawiali się w horazie, aby 
bić czołem przed hanem. Ojciec święty słał do niego, 
a potem do wielkiego hana Oktaja poselszwo, nama- 
wiając, żeoy się nawrócił do wiary carześcia.skiej, ale 
pohaniec, dowiedziawszy S.ę Od pir.ysianego do sievie 
mnicha „„Ascellinusa” o zasadacn religii naszej, po- 
wiedział, że przy takiej wierze ludzie by znikczemnieli* 
i stali się niezdatnymi do wojny. 

— Głupi poganin — mruknął pan Gozdawa — 
aity to my, choć cunrześcianie, dobrze ich bić nie po- 
trafimy ! 

— Znów Ojciec Święty słał dwóch Franciszkanów 
do hana; obaj to pono byli Polacy (Jan de Plano 
Carpino i Benedykt) i zostawili po łacinie opis swej 
podróży, ale i ci nic nie wskórali (1246 r.). W dzie- 
sięć lat później umarł Baty, a przed nim jeszcze w 
Azyi wielki han O`t i. Nasencę Batego w Złotej 
Hordzie, hana „Berke, kupcy Iuczaccy nawrócili na 
wiarę Mahrmeta, a za jego pr v ładam maóstwo Mon- 
gołów przyjęło tę religią, że zaś prorok nakazuje im 
szerzyć swą wiare mieczem po całej ziemi, tem wiec 
ewałtowniej rzucili się pohańcy na kraje chrześciań- 
skie. 

Polska trzy jeszcze wielkie nanady zniosła w XIII 
wieku i sita ludu utraciła. Wtedv to zamordowano 
błogosławicnego Sadoka i 40 męczenników w Sando- 
mierzu, później zaś królowa nosza Kinga musiała u- 
ciskać aż w góry Pieniny, a Mongoły oparli się o 
Tatry. Napadali oni na pogańską podówczas jeszcze 
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Litwę, ale rzadziej; tymczasem stamtąd właśnie goto- 
wały się dla nich na,sroższe klęski. Geuymin i Əl- 
gierd zaczęli bić Mongołów, kiedy książęta moskiew- 
scy jeszcze im się poddawali, potem i ci ostatni t o- 
chę podnieśli głowę. Dymitr, Dońskim przezwany, 
na polu Kulikowskiem (1380 r.), blisko Donu, po- 
konał hana Złotej Hordy, Mamaja. Ale i z drugiej 
strony spadła nawała na Złotą Hordę. Tłumy dzikic i 
z Azyi Mongołów, pod przewodem straszliwego w 
dza „Tamerlina, zwaliły się na Kapczackie padstw 
srogie w nem wyrządziły zniszczenie, ale potem w 
cjiy nad Wołgę. 
& 


0 HOLANDYL. 


Jest w Europie kraj, w którym powyżej głów 
mieszkańców płynie morze, a na wiosnę wezbra : 
rzeki wznoszą się czasem nad dachami domów, wie: 
chołkami drzew i wieżyc... Obraz tego szczególn: 
kraju ulega zmiancm, gdyż całe okolice bywają * 
zatapiane, — to znów pracą ludzką zdobyte przesi 
nie ziemi, osuszone, wyrwane wodzie, zostają pr. 
łączone do stałego lądu. 

Dziwny ten kraj, którego samo istnienie wydaje sie 
nieprawdopodobną bajką, nosi nazwę Niderlandów, 
czyli krainy niskiej, i rzeczywiście jest ziemią z cae) 
Europy najniżej położoną. Obecnie coraz częściej te 
mu państwu nadają nazwę Holandyi, od najboe `- 
szych dwóch prowincyi tegoż nazwiska. Nazwę H> 
landyi jedni wyprowadzają od lasów, któremi niege = 
kraj ten był pokryty; inni dowodzą, że oznaczać t> 
ma grunt wydrążony, bo powierzchnia j:go przed- 
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Nowa siedz:ba byłego sułtana tureckiego Abdul Hamida. 
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Gdy rozgorzała woħia 
bałkańsko-turecka, przew 
ziono Abdul Hamida z S> 
loniki, gdzie dotad mi 
*o Konstantynopola ' 
umieszczono w jednym- 
pałaców nad Bosforem p 
łóżonych. W tych dnia. 
były sułtan ma zostać w 
wieziony dalej. Brat sułtzv 
przeznaczył mu na mieszka: 
nie Brussę, miasto, położo- 
ne w Małej Azyi u stóp 
góry Olimpu. Pałac, któr 
ma być więzieniem byłego 
władcy Turków, położony 
jest wśród  przepysznych 
ogrodów oliwnych. Można 
więc przypuszczać, że do- 
stojny więzień będzie spę- 
dzał przyjemniejsze może 
chwile, niż brat jego na 
tronie.  Brussa jest gnia- 
zdem państwa Osmanów 
czyli Turcyi; założyciel pań- 
stwa, Osman, tam się uro- 
dził i tam znajdowała się 
stolica przed zdobyciem 
Konstantynopola. 


— 


I 
ko* 


stawia 


brzegi. 
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mogła 


niby misę, którą ocean może wyvnpełnić po 
A br<ecgi owe mie Są ani tak mocne, ani wy- 
aby olbrzymia siła nieustannie bijącej fali mie 
łatwo ich s<rusżyć lub przeskoczyć. 


Wewnatrz kraju Folandya posiada mnóstwo wod 
słodkich: rzek, jezior, strumyków, które w niskim, 
rozmięułym gruncie rozpływaiy się niegdyś, Hładziły 
bez stałych kcryt i łożysk, tworeąc z tego kraju je- 
den wieiki, nieprzebyty moczar. Żeby ziemię tę Czy- 
nić zamieszkałą i zdainą pod uprawę roli, trzeba Dy- 
ło nadać stałe granice morzu, uwiezić rzeki, osuszyć 
moczary. rraca nadzwyczajna, niesłychana, wiekowa! 

Fiolendrzy jej się nie zlękli. I na podziw Świaiu 
dokonali przedsięwzięcia olorzymiego: Stworzyli so- 
bie kraj, który można nazwać sztucznym, gdyż został 
pracą ludzką zdobyty. Śmiało o nim można p. wie- 
dziec: „Gdyby. nie Holendrzy, nie byłoby tiolaadvi!? 
W żadnym innym kraju człowiek nie walczył tak usil- 
nie z przyrodą i nigdzie praca jego nie została uw.en- 
czoną tak świetnym rezultatem. Niema ziemi, ktora 
podlegałaby w ciągu całego szeregu wieków tak stra- 
sznym spistoszenicm, jak Hołandya, i nigdzie czło- 
wiek nie zdołłł z taką umiejętnością, nauką i zimną 
krwia zwalczyć nieubłagany żywicł. 

Niderlandy nie posiadają z południa i wschodu 
naturalnych lądowych granic; a jednak lepiej, niż 'aj- 
wvższe góry, niż najszersze rzeki, oddzielały je od 
s”siećnich ludćw wielkie mcczary. — I dziś jeszcze 
grunt ugina się tu pod stopą przechodnia, a niezli- 


Ra wętsza tama w Enroj. 


Świeżo pomysłowość lu- 
dzka i praca ludzka doko- 
nała wielkiego dzieła. Na 
rzece Bobrze na Śląsku, w 
celu zabezpieczenia doliny 
rzeki od zalewów, w gó- 
rze jej postawiono wielką 
ścianę kamienną i 
rzono poza nią olbrzymie 
jezioro, które się ciagnie w 
górę rzeki 8 kilometrów i 
zajmuje kilkaset mórg po- 
wierzchni. Mur posiawio- 
no pomiędzy dwiema ścia- 
nami skalnemi, otaczające- 
mi dolinę i wysokiemi prze- 
szło na 170 łokci. Mur ten 
ma wysokości przeszło 100 
łokci, u dołu szeroki jest 
przeszło 200 łokci, u góry 
zaś przeszło 480 łokci. U 
podstawy mur jest gruby blisko 90 łokci, u góry zaś 
przeszło 12 łokci; górna powierzchnia jego stanowi 
dogodną drogę, łączącą obydwa brzegi doliny. Bu- 
dowa muru ciągnęła się od roku 1904 do 1912; ko- 
sztowała blisko 10 milionów marek. Postawienie tej 
tamy. największej w Europie, połączono z drugiem 
pożytecznem przedsięwzięciem. WU podstawy muru 
urządzono elektrownię, t.j. postawiono budynek (wi- 
dzimy go na rysunku) z umyślnemi maszynami, któ- 
re siłę wody, przepływającej przez mur rurami 2- 
łokciowej średnicy, zamieniają na siłę elektryczną, zbie 
raną na użytek okolicy. 

Przed wzniesieniem tej tamy trzeba było utworzyć 
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czona ość kanarów, rzek, sStrumvków, oraz CZwoOro- 
boków łąk i pól przeustawia widok tak jednostajny, 
że tylko stały mieszkaniec może nie zbłądzić i odna- 
leżć właściwą drogę. — Sztucznie naznaczona granicą 
oddziela z południa Holandyę od Belgii, a ze wscho- 
du od Niemiec. Najdłuższe zaś północno-zachodnie 
wybrzeża omywają fale morza Niemieckiego. 

Woda usypała tu u samego brzegu łańcuchy pa- 
górków piaszczystych, dochodzących do 120 łokci wy- 
sokości. Wzgórza te niewysokie, jednostajne, noszą 
nazwę diun, i naniesione zostały przez przypływy 
morskie. Diuny oddzielają jakby wałem obronnym 


Holandyę od mcrza i one to były pierwszą- zasłoną 


przed jego niszczącemi zalewami.  Niestety,- dobro 
czynie diuny ku północy stają się coraz niższe, wą- 
tlejisze. Chociaż i tam, gdzie zdają się najmocniejszy 
opór stawiać, morze nurtuje, chłoszcze, ryczy, pod 
nosi się wysoką falą i wkońcu tworzy sobie wyłom, 
którym wpada z wściekłością w Samo serce kraju, 
niosąc śmierć i spustoszenie. 

To, co morże psuje i niszczy w ciagu jednej go- 
dziny, człowiek musi naprawiać i odbudcwywać 'a- 
łemi latami, lub nawet wiekami pracy i zapobiegliwo- 
ści. Od bardzo dawnych czasów Holendrzy wpadli 
na myśl wzmocnienia diun i budowania grobli. Gro- 
ble te, zwykle od 16 do 20 łokci wysokie, a od 100 
do 200 szerokie, są podobne do wałów fortecznych 
i ciągną się prawie wzdłuż całego wybrzeża morskie- 
go. Budują je w następujący sposób. Olbrzymie, w 
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cla rzeki koryto tymczasowe; uczyniono to w ten spo- 
sób, że w skale, z prawej strony rzeki (wylot widać 
na rysunku) wybito tunel przeszło 15 łokci szeroki 
i przeszło 12 łokci wysoki i puszczono przezeń wo- 
dẹ z rzeki. Tunel ten obecnie przeznaczono do od- 
pływu wody, jeżeliby odpływ przy elektrowni okazał 
się niedostatecznym. Poza tem, prócz tunelu, otmy- 
ślono jeszcze inne urządzenie do odpływu wody, T 
by wielkie to jezioro nie było w stanie pomieścić 
fitych wód z potoków górskich. 

Rzeka Bober wypływa z gór Olbrzymich, pod mia- 
stem śląskiem, Krosnem, wpada do Odry. Tasię zbu 
dowano niedaleko miasta Jeleniogóry. 
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ziemię wbite pale łączą poprzecznemi, dębowemi de- 
skami, poszywając je faszyną i chróstem. Cała dre- 
wniana powierzchnia takiej grobli najeżona jest, jak 
pancerz starożytnego rycerza, gwoździami o wielkich 
główkach, aby w ten sposób zabezpieczyć groblę od 
żyjątek morskich, które w przeciwnym razie psują 
drzewo. Przytym wały te podtrzymują jeszcze ol- 
brzymiemi głazami granitu. Ta niesłychanie uciążli- 
Wwa i kosztowna praca tym trudniejszą jest do wyko- 
inania, że nawet podgrunt jest tu rozmiękły, śliski, 
niepewny. W materyały do Ssypania grobli Holandya 
nie jest bogatą — pakują też w te groble, co mają 
pod ręką: piasek, glinę, słomę, faszynę i t.d. . 

Kamień chętniej oszczędzają na szluzy. Morze, 
będac największym wrogiem Holandyi, jest jednocze- 
śnie największym jej dobroczyńcą.  Oddzielając się 
“d morza wałami, Holendrzy zostawili sobie wrota, 
któremi wpuszczają ocean do kraju, aby dźwigał im 
statki i łodzie. Wrctami temi są olbrzymie szluzy. 

W dni wielkich burz Holendrzy uznają za Stoso- 
wne ustąpić wściekłości żywiołu i wtedy szluzami 
wpuszczają morze do ujść rzecznych. Fała wówczas 
z ogromnym pędem i wściekłością płynie od jednej 
ido drugiej zapory. Te szluzy i groble są pomnikami 
wytrwałości i pracowitości Holendrów. Pomimo je- 
dnak stałej zapobiegliwości i wiekowego doświadcze- 
nia, potężny żywioł nieraz zwycięża.  Nieustannym 
szumem i rykiem fali morze grozi Holandyi we dnie 
i w nocy i nie daje nigdy o sobie zapomnieć. W tym 
cichym, ale ciągłym i zażartym boju nie można spo- 
cząć ani na chwilę. Osobne straże muszą ustawicznie 
czuwać nad stanem wód. Właściciele wybrzeży mor- 
skich płacą znaczny podatek na wznoszenie i ciągłą 
naprawę nadbrzeżnych grobli. 

Przy pierwszym szturmie morza okrzyk wojenny 
rozlega się w całej Holandyi, która natychmiast wy- 
syła przeciw nieprzyjacielowi wojsko dzielnych robo- 
tników, zastępy uczonych inżynierów, pieniądze i mna- 
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Holandya pozostanie na wieczne czasy przykładem, 
co może stworzyć praca, wytrwałość i — solidar- 


ność. 


Dobrze: znać ludzi w potrzebie, 
Lecz najlepiej: poznaj siebie. 
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Trzech rzeczy człowiek nigdy nie żałuje: 
Gdy rano wstaje, milczy, roboty pilnuje. 


© 
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Z dziejów reiormacyi w Poisce. 


Rok 1557. Historya reiormacyi w Polsce należy 
bez waąipienia do kwestyi najmniej zbadanych z na- 
szej przeszłości, choć zarówno sama reiormacya, jak 
i ścisle poiączona z nia sprawa dyssycentów, grały 
w naszych dziejach nierzaią rolę. Polska zanadto była 
bliską zachodu, zanadto Ścisłe miała z nim stosunki, 
aby mogła pozostać zupełnie bierną wobec nowości 
religijnych. W AV wieku hussytyzm a reiormacya w 
XVi zraiazły licznych wśród szlachty zwolenników. 

Pierwszym reiormatorem w Polsce był gdańszcza- 
min lakób Knade, który w 1518 r. zrzucił suknię za- 
koang i jat szerzyć naukę Lutra. 
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7 Wielkopolsce protestantyzm zjawia się w 1520 
roku, a w trzy lata pózniej przechodza do niasopolski 
ina Litwę. | 

Na,imniejszem powodzeniem cieszyła się reiorma- 
cya na Mazowszu. W 1525 r. ostaini z książąt ma- 
zowieczich Janusz wydał postanowienie, moca kiórego 
kazdy karanym miał być śmiercią i koniissata majątku 
w razie, guyvy się przeniewierzył religii katolickiej. 
Prawo to wywarło oczekiwany skutek: Mazowsze na- 
wet wówczas, gdy reiormacya liczyła najwięcej u nas 
zwolenników, mianowicie między 1548 i 15/2 rokiem, 
pożostało wiernem wierze swych ojców. 

Zygmunt Stary od samego początku przedsiębrał 
Środki przeciw reiormacyi. W dwa lata po pierwszej 
nauce Knadego wydał on zakaz przywożenia do Pol- 
ski książek luterskich, a w dwa lata potem zakaz po- 
wtórzył Gdy i ten zakaz nie pomagał, cawycono się 
energiczniejszego Środka: zaprowadzono irnkwizyto- 
rów, których obowiązkiem było Śledzić kacerzy. In- 
kwizycya jednak, przeciwna duchowi narodu, nie zna- 
łazła w Polsce właściwego sobie gruntu. 

Środki przeciw reformacyj nie znajdowały popar- 
cia wśród szlachty nie dlatego bynajmniej, aby go- 
dziła się ona z duchem retormy kościoła, gdyż była 
wówczas z gruntu katolicką, ale dlaiego, że w rozpo- 
rządzeniach tych widziała ścieśnianie swej wolnosci, 
Dopiero od chwili, gdy na scenę występuje Jan Ła- 
ski, krewny prymasa Łaskiego, Stanisław Orzechow- 
ski, Franciszek Stankar, protegowany Mikołaja Oleś- 
nickiego i inni, reformacya zaczyna robić u nas po- 
stępy. 

Śmierć Zygmunta Starego była epoką w jej roz- 
woju. Na tronie polskim zasiadł Zygmunt August, 
człowiek dający się ła.wo powodować i do tego :to- 
pnia mało gorliwy katolik, że protestanci poczęli przy» 
puszczać, iż Zygmunt sam jest protestantem. już na 
pierwszym sejmie za Zygmunta Augusta szlachta do» 
maga się prawa swobody dysput religijnych, a w pa- 
rę lat potem po stronie reformacyi widzimy w Wiel- 
kopolsce Górków, Ossowskich, w Małopolsce Oleśni- 
ckiego, Firleja, Szatrańców, Myszkowskich, Reja, na 
Litwie Radziwiłła Czarnego i innych. W 1550 roku 
odbył się pierwszy synod kalwiński w Pinczowie, 


"gdzie pod opieką Oleśnickiego utworzyło się główne 


gniazdo odszczepieńców. 

Różnowiercy poczęli się domagać na sejmach praw 
dla swoich wyznań i coraz ostrzej o nie się dopomi- 
nać. Na semie w r. 1555 sprawę postawiono na O- 
strzu mi:cza: posłowie domagali się ostatecznego u- 
suniowia sadownictwa duchowego, żądając, aby sejm 
i kr'l był nijwyższym w rzeczach wiary sędzią. Krół 
poszedł za rada duchowieństwa i ofiarował się wy- 
słać poselstwo do Rzymu. 

Jakoż wysłał Samuela Maciejowskiego, kasztelana 
radomsk'ego, z liczemi żądaniami, wielce korzysine- 
mi dla innowierców. m8 

W Polsce wówczas bawił nuncyusz papieski, który 
przekonzwszy się, że nie może liczyć na króla, począł 
działać na duchowieństwo; Hozyusz biskup warmin- 
ski go wspierał. i 

Zygmunt August dla zażegnania niepokojów reli- 
gijnych wydał dnia 13 siycznia 1557 r. edykt, w któ- 
rym nowatorstw wzbrania, oraz obiecuje dochodzić 
i karać za przemianę kościołów katolickich na zbory 
różnowiercze; „sądownictwo jednak duchowne nadał 
zawiesza. Tym sposobem pretensye i żadamia TOZNO- 
wierców porostały bez skutku w dziedzinie prawa, w 
praktyce jednak znajdowały one nadał opiekę pod 
skrzydłem magnatów. 


